
~P.t namero 3 li. 

Sukces produkcyinv PZPJG Nr 8 
Państwowe Zakłady Przemysłu Jedw a b niczo­
Galanteryjnego Nr 8 wykonały roczny p lan 
produkcji. 
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Rocznq plan obrotów 

ORGAN WK i ŁK POL.SKI EJ ·ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

Centrali Handlowej Żelaza i Stali, oddział w Lodzi 

wykonany przed terminem 
Nie tylko robotnicy zakładów przemysłowych do'lo;ladają wysił­

ków w celu przedterm:nowego wykonania rocznych planów prod~ik 
cyjnych. Również pracow n '.cy handlu uspołecznionego dążą do przy­

śpieszenia realizacji swoich ;:ilan ów. 

„„ ...... „ ......... „ ..... mmmmmamlllBf:l!:O-.„ ...... _ ... ._ ...... „„ ... „„ ................................ „„ 
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NIELEGALNY TWÓR 
· W dni u wczorajs;i:y m zameldowała nam o wykonaniu ..!Ja dzi~ń 

10 paźdz:ernika rocznego p lanu obrotów Centrala H andlowa Żelaz a 
~ Stali - Głowny Skład żelaza w Łodzi. 

----m1111 11 111111111111111----

Ce-ramika'' wykonała zobowiązania 

„Małe Zgromadzenie" - posłusznym narzędziem 
intryg politycznych imperialistów w ONZ 

Delegacia ZSRR protestuje przeciwko rozbijaniu Organizacji Narodów Zjednoczonych 

„ .( . 
podjęte dla uczczenia Swięta Odrodzenia 

Roczny plan obrot ów wykon ała rówmez jak d onosi nam ko-
r espondent „Głosu" tow. Je:·zy Koch - Centr ala Ha ndlow a CE>ra-

m iki. · · d 
Term in realizacj: tego planu ustalony był w zobow1ąi;amu, po -

jętym przez pracowmków dla uczczen ia Sw'.ęta Odrod7:ema 22 .lipca, 
na dzień 15 l istopada. Dz;ęk i in tensywnej pracy załog: Central!. Han 
dlowej Ceramik: i wszystk ich podległych jej _jednostek . z?b~w:ą~~­
nie to zostało wykonane na 44 dni przed termmem, bo JUZ w pa z-
dziernika. , 

NOWY JORK (PAP). - W dniu 17 bm. w Specjalnym Komite­
cie Politycznym kontynuowano dyskusję nad sprawozdaniem t.zw. 
uMałego Zgromadzenia", 

Większość anglo-amerykańska usiłuje przedłużyć kadencję „Ma 
lego Zgr omadzenia" i znacznie rozszerzyć jego funkcje. Przeciwko 
tym zamierzeniom wystąpił delegllt czechosłowacki, a następnie 
przedstawiciel ZSRR Carapkin, który stwierdził, że „Male Zgro­
madzenie" nie tylko nie przyczyniło się do wzmocnienia autoryte­
tu ONZ, a wprost przeciwnie, swą nielegalną działalnością i nieu· 
stannymi atakami na zasadę jednomyślności w Radzie Bezpieczeń· 
stwa przynosi szkodę nie do naprawienia Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, a przede wszystkim Radzie Bezpieczeństwa, która 
ponosi odpowiedzialność za utrzymanie pokoju. 

Proj ek t większości anglo-amer y 
kańskiej, domagający się rozsze­
rzenia kompetencj i „Małego Zgro 
madzenia", w pierw szym rzędzie 

skierowany jest przeciwko za­
gwarantowanym w kucie ONZ 
uchwałom dotyczącym Rady Bez 
llieczeństwa. 

bijania 0l'ganizacji N:!rodów 
Z jednoczony ch. 

Dla każdego powinno być 
jasne - powiedział Carapkin 

•••••••••••••••w•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Rzqd Polski u.znal. 
rząd Niemieckiej Republiki Demokratyczne1 

Utw orzenie , ,Małego Zgroma­
dzenia" i jego dzialalność całko­
wicie odpowiada interesom Sta­
nów Zjednoczony ch i Wielkiej 
B r ytanii, które uparcie dążą do 
t ego, by przy pomocy tego n iele­
galnego organ\l przekształcić ONZ 
w posłuszne narzędzie swej agre 
sywn ej po li tyki. 

Wbrew uchwałom 
zagwarantowanym 
w Karcie ONZ 

Rola, · jaką wyznaczyli „Małe­
mu Zgromadzeniu" j ego inicjato-
11-1111-1111-.i1111-1111-1111-11 

„Wolnoić" 
w wydaniu 
kapitalistycznym 
O elegacja polska wniosła na Ko· 

misję S1JOłecz11ą Zgrmnadzema 
ONZ prnjekt rezolucji w sprawie dy 
skryminacji stosowanej prze-i pewne 
państwa wobec robotników - imi­
grantów i osób J)rzesiedlonych t. zw. 
dipisów. Rezolucja polska domagała 
się m. in. zalmzu dysl1:ryminacji ro­
bo-t.ników _ imigrantów i traktowa­
nia ich na równi z ohvwatelami kra­
ju, w którym pracują oraz zabczpie 
czenia robotnikom - imigrantam pra 
wa powrotu uo ojczyzny na koszt 
państwa, do którego emigrowali. 

Anglosaska większość członków 
K omisji odrzucUa rezolucję polską. 

Zagadnienie dyskryminacji robotni 
ków - imigrantów ja.skrawo o-dmalo­
wuje przepaść dzielącą w pa1i­
stwach kapitalistycznych słowa od 
czynów. Aż do znudzenia powtarza­
ją przedstawiciele tych państw fra­
zesy o wolncścl, o równouprawnie­
niu, podczas gdy w rzeczywistości 
chodZi o wodność eksploatacji, o Will 
ność wyciśnięcia z robotników, a w 
szczególności robotników _ imigran­
tów wszystkich ich sił, byleby tylko 
powiększyć zyski, zatrudniających 
ich kapitalistów. 

Polska jest szczególnie zaintereso­
wana losem se tek tysięcy Polaków 
rozsianych po świecie, Polaków, któ­
rzy za rządów sanacji zmuszeni byli 
wędrGwać w świat w poszukiwa niu 
chleba, Polaków, którzy wywiezieni 
podczas (jkupa.cji z Pol!:'.ki jeszcze n;e 
wrócili do kraju na skutek trudności 
n a jakie natrafiają, chcąc się repa­
triować. 

Kapitaliśc!i angielscy, amerykań­
scy, kana dyjscy, francuscy, bel11:ij­
scy - wyk(}rzystują tragkzną sytu­
ację materialną osób przesiedl·l­
nych, werbują je do pracy na wa­
runlcach, na których nie zgodziliby 
się pracow9,ć robotnicy miejsc·owi. 
Wiemy dobrze jak ohydną rolę w 
ty m werbunku taniej siły roboczej 
odgry wa patronGWana prZC2; Amery 
kanów Międzynarodowa Organizacja 
Uchodźców (IRO). Amerykańskie 
pismo „Un ited Sta.tcs News :iud 
\Vorld R eport" bez ogródek pisze, 
że „di1>isom można i należy płacić 
niższe zarobki niż robotnikom ame­
rylmńskim". 

Przebieg dyslmsji nad projektem 
polskiej rezolucji, a nastę1mie ghso­
wanie dobitnie ujawniło co się ~ery.ie 
za paraw:rn<>m pięknie brzmiących 
frazesów, k tór ymi tak hojnie szafu~ą 
przed staw iciele USA i An&•lii - .i'łki 
sens zawie1·a w sobie słowo „wol­
ność" w wydaniu kapitalistycznym. 

Rozbijacka polityka 
Stanów Z jednoczonych 
przygotowuje dla ONZ 

los Ligi Narodów 

p olity k a Stanów Zjedno·czo­
n y ch w łonie ONZ przygoto­
wuje dla Organizacji Narodów 
Zje dnoczony ch los Ligi Naro­
dów, która pe>niosła fiasko 
przekształcając się w narzę­
dzie int r yg politycznych wia­
domej grupy wielkich mo­
carstw. 

WARSZAWA (PAP) - Rzqd Polski postanowił uz­
nać rzqd Niemiec ej Republiki Demokratycznej 
oraz ustanowić pr y nim przedstawicielstwo dyplo• 

rzy, uwydatnia się chociażby na 
przykładzie jego ustosunkow ania 
się do zagadnienia koreańskiego. 
Powzięta przez „Małe Zgromadze 
nie" decy zja .przeprowadzenia w 
Południowej Korei ·"1r::>.t·,rs tyc:;r. 

D elegacja r adziecka kierując 
się pragpieniem utr zym ania po­
koju i bezpieczeństwa, kierując 
się podstawow,·m i celami K ar ty 
ONZ, przewic1· :n"--rni ro-\-·' · ·~rzy 

jazn ych s tosunków między naro­
dami, n ie może poprzeć imp rezy 
amerykańskiej z „Małym Zgroma 
dzeniem " i n ie zmieni swego s t o 
sunku do tego nielegalnie utwo­
rzonego i szkodliwego dla n ormal 
nego rozwoju ONZ organu. 

matyczne. 
Przedstawicielem dyplomatycznym Rzeczypos-

politej Polskiej przy rzqdzie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej został mianowany Karol Tkocz. 

nych wyborów doprowadziła do 
utworzen ia w t e j części Korei m a 
rionet kowego „rządu" Li-Syn­
Mana . Kierując się swymi egoi­
stycznymi, UnJlerialistycznymi ce­
lmni, Stany Zjednoczone prowa­
dzą w Korei Południo-we] polity ­
kę, zmierzają.cą do przckształce­
uia jej w swą kolonię. 

Delegacja ZSRR - oświad­
czył w konkluzji Carapldn -
pragnie uprzedzić, że nie mo­
:i:e istnieć normalny zdrowy 
rozwój Org anizacji Narodów 
Zjednoczonych n a drodze, na 
którą ja coraz bardziej ak tyw 
n ie wciągają S t any Z jedno­
czone. 

V 

Wf:gry, Bułgaria i CSR 
nawiązują stosunki dyplomatyczne 

Nie jest to bow iem drog a 
współpracy i jedności ONZ, 
lecz droga dezorganizacji i roz 

Delegacja radziecka protestuje 
przeciwko przedhtżeniu k a dencji 
„Małego Zg romadzenia" i będzie 
głoso·wała przeciw ko odnośnemu 
projek tow i rezolucji. 

z Niemiecką Republiką Demokratyczną 

D yskus ja nad sprawą „Małe.go 
Zgromadzenia" toczyć się będzi e 
n a następnym p osiedzeniu S pe­
cj alnego K om itetu Politycznego. 

Budapeszt (PAP) . Jak poda je Wę­
gierska Agencja Telegraficzna, rzqd 
wę~ierski postanowił uznać Niemie­
cką Republikę Demokra tyczną ! w.Y 
słać do Berlina swego przedst ,1 ,v1-
ciela dyplomatycznego. 

Sofia. (PAP). Rząd bułgarski uznał 
Niemiecką Republikę Demokratycz-

ną i postanowił nawiązać z n:ą ~to­
sunk i dyplom atyczne. 

* • * 
PRAGA (PAP). - Rząd czechosło-

wack i powziął decyzję w sp raw ie u­
znania Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i wysłania swej misji dy ­
plomatycznej do Berlina. 

Mianowanie nrzedstawicieJa 
Niemieckiej H epubhk1 

Demokratycznei 
przy Rządzie RP 

Carapkin wskazał dale j, że n ie 
bacząc na to, iż „Małe Zgr omadze 
n ie" n ie może się poch\valić żad­
n ymi ipozytywny m.i rezulta tami 

swej działalności - szereg d e le­
gacji .wypowiedziało s ię za roz­
szerzeniem i „ulepszeniem" jego 
funkcji. D omaga ja s i" one. by 
„Małe Zgroma dzenie " m~o.ło prawo 
rozpatrywania wszelkich zagad- -~ ARSZAW A (PAP). - P~zed?ta­
nień znajduj~C'-'Ch się n::i. norząd- '''.1c_:elem d~p:omatycznym N1em1~c­
ku dziennym Generalnego Zgro- k1ei ~cpubhk1 D~mokr~tycznei. przy 

Po • zgonie , marszałka lołbuchina 
d · b ł 'ł f k • Rządzie Rzeczypospolite1 Polsk1e1 zo Rozkaz ministra sił zbroi nych ZSRR- marszałka Wasilewskiego 

ma zema, .. Y pe m o u.n CJe stał mianowany p. Friedrich Wolf, 
przedstaw1c1_ela Zgromad~em!l Ge I znany niemi~cki literat antyfaszystow MOSKWA. - W głębokim smutku I czysty pogrzeb marszałka Tołbuchina 
neralnego, gdy to ostatnie me ob ski. Rząd polski wyraził zgodę na no pogrążony został caly kraj ra dziecki Wiece żałobne ku czci zmarłego 
raduje. minację p. Friedricha Wolfa. na wiadomość o zgonie marszałka odbyłY. się w dniu wczorajszym we 

-""'ro""'"'"""" Związku Radzieckiego F. I. Tołbuchi- wszystkich jednostkach wojskowy ch , 
na. · zakładach pracy i uczelniach. 

Ministerstwo Sił Zbrojnych ZSRR Na wieść o zgonie marszałka Toł-Wielkie zwycięstwo chińskich wojsk ludowych 

Zdobycie Amoy i Swatow 
ogłosiło następujący komunikat : buchina w wiosce Androniki obwo· 

„19 października o godzin ie 4 du jarosławskiego, z któ re j pocho­
min. 30 odb «:dzie się w Moskwie dził zmarły, odbył się wiec żałobny, 
na Placu Czerwony m pogrzeb mar który zgromadził tysiące kołchoźni· 
szalka Związku Radzieckiego Fio- ków z okolicznych wsi. 
dorowa Iwanowicza Tolbu china -
dowódcy wojsk zakaukaskiego okrę 

NOWY JORK (PAP). Korespon'.ien pr ze z ch:ńską Armię Ludową waż- gu wojsk owego. 
ci amerykańscy donoszą z Hong- ne go portu strat egicznego Chin po- Siły Zbrnjne Związku Radziec-
Kongu o zajęciu prze z Armię Ludo- łudniowo-wschodn.ich - Amoy. P ?d kiego chylą swoje czołowe sztan-
wą dwóch portów: Amoy i Swatu-w, osłoną potężnego ognia zapotowe~o dary przed grobem F. I. Tolbuchina 
stanowiących punkty wypadowe do wo jska ludowe dokonały na jp ierw i składają hołd jednemu z wybit· 
ewentualneio ataku na Formozę, Ko desantu na wyspie K ulaigsu, na pól- nych dowódców, sławnych bob.i.te 
respondenci wyrażają przekonan :e, nocn y- za chód od Amoy. Następnie rów wielkiej wojny w obronie oj-
że należy oczekiwać ofensywy Ar- wo jska ludowe uderzyły na Amoy i czyzny. 
mii Ludowej na ostatn ie schronienie wyzwoliły cale miasto w ciągu kilku Rozkazuję: „Podczas pogrzebu mar 
resztek wojsk Kuomin tangu w godzin. szalka Związku Radzieckiego F. I. 

Kondolencje 
Wojska Polskiego 

WARSZAWA (PAP). - Minis ter 
Obrony Narodowej marszałek M. Ży­
mierski przesłał w związku ze zgo· 
nem marszałka ZSRR F. I. Tolbu­
china następującą depeszę : 

Mi.nis ter Sil Zbrojnych ZSRR 
Marszałek Związku Radzieckiego 

A. M. W ASILEWSKI Czung-Kingu. Miasto to, do k tórego Oddziały Kuomintangu z wyjąt- Tołbuchina oddać zmarłemu ostatni 
przeniosła się adm~nistracja kantoń- k iem małej grupy, która umk!'lęla hołd wo.lsk owy 1 oddać w stolicy W imieniu Wojska Polskiego wy 
ska, znajduje się w odległości !OO drogą morską, zostały zni!!2czo11e. naszej o jczyzny , Moskwie, honoro- rażam Panu i Armii Radzieckiej 
mil od czołówek Armii Ludowej. Am oy, leżący między Szangha jem a wą salwę artyleryjską". głębokie ubolewanie z pow odu 

Razem z Panem, Wojsko Pols!de 
ubolewa ;i; powodu tej ciężkiej 
straty. · 

Minister Obrony Narodowej 
R1eczypospolitej Polskiej 
MICHAŁ ŻYMJERSKI 
MARSZAŁEK POLSKI 

żałoba w Bułgarii, 
Rumunii i ~ia Węgrzech 

SOFIA. - Na nieść o zgonie mar· 
szatka Tołbuchina Bułgaria pogrą· 

zyła siG w głębokiej żałobie. 
Marszałek Tołbuchin był dowódcą 

wojsk 3-go Ukraifiskiego Frontu, k ló 
re wyzwolily Bułgarię spod jarzma 
faszys towskie j okupacji. 

W całej Bułgarii ogłoszono trzy­
dniową żałobę. Zamknięte zostały te­
a try, kina i zawieszone wszelkie im· 
prezy rozrywkowe. Na ulicach i do­
mach Sofii oraz wszystkich miast Buł . 
garii wywieszono flagi żałobne. 

it:- '* -ie. 

Korespondenci donoszą także o Hong-Kong:em ma 200 tysięcy lud- Rozkaz podpisał minister Sił Zbroj przedwczesnej śmierci wybitnego 
da.Iszym uaktywnieniu oddziałów po nośc:. znajduje się on w odległości nych ZSRR - marszałek Związku Ra· dowódcy Armii Radzieckie j, boha- BUKARESZT. - Organ bukaresz-
wsta~czyeh w rejonie pogranicza In 147 mil od Formozy k tóra J·est o- dzieck1cgo - Wasilewski. te ra wielkiej wo jn y ojczyżnianej leńskiej orgunizacJi Rumm1skiej Par 
dnnh1n. . I '• * "' . k" f tii Robotniczej i tymczasowego komi-
~ z niem1ec 101 aszyzmem - mar- 1 d · 
PEKIN (PAP). Agencja Nowy::h I hecnie narażon.a na bezpośrednie cio Wczoraj o godz. 15.30 w Mos:Cw!e szalka Związku Radzieckiego F. I. tetu bukareszteńskiej rady u owe) 

Chin podaje szczegóły wyzwolenia sy chińskiej Armii Ludowej. na Cze rwonym P lacu odbył się u!'0- Tołbucbina. - · Viaca Kapitalei publikuje komu----------------------------------------„-„„---------------------•• nikat Radv Ministrów ZSRR i Komi­

U trumny wielkiego. dowódcy 
W DNIU 18 października masy 

pracujące Moskwy żegnały 
ruars:tałka Związku Radzieckiego 
Tołbuchina. Ze wszystkich stron mia 
sla niekończącym sli:: sznurem szły 
pielgrzymki ludzi kierując sit:: ku Sa-

Lisi z Moskwy , 
Rumuńskiej Republiki ludowej, posel 
stwa Bułgarskiej Republiki I.udowej, 
poselstwa Rumuńskiej Republiki Lu­
dowej, rządu Węgierskiej Republiki 
Ludowej, Komitetu Centralnego Wi::­
gierskie j Partii Pracujących, Mini­
ste rstwa Obrony Węgier. li Kolumnowej Domu związkowego, robotników i pracowników umyslo- całe życie służył ofiarnie sprawie 

aby oddać ostatnią posługę wier- wy ch, przedstawicieli świata nauki i Lenina - Stalina. Widzimy tu m. in. 
nemu synowi partii bolszewicldej, je- techniki, k ultury i sztuki, uczniów i wieńce złożone w imieniu Komitetu Wraz z mieszkańcami Moskwy 
dnemu z najwybitniejszych dowód- ~lnd~nlów. _Pogrążeni w smu~k.u szli Centralnego Wszechzwiązkowej Ko- przez Salę Kolumnową Domu Związ­
ców radzieckich sił zbrojnych , okry- Z<;>łnie_rze ]JI~ch~ty, artylerzysc1, lot-, munistycznej Partii (bolszewików) i kowego przechodzą tysiące przyjezd­
temu chwalą bohaterowi wielkiej nicy 1 czołg1śc1, marynarze 1 kawa- Rady Ministrów ZSRR. Rośnie góra nych, k tóry składają zmarłemu osta t­
wojny narodowej. lerzyści - przedstawiciele wszyst- kwiatów i zieleni. ni hołd. Można tu zobaczyć Ukraiń-

Sala Kolumnowa Domu Zwlazko- kich rodzaj1iw broni. W ielu z n ich S ŁAWA imienia marszałka Tołbu- ców 1 Białorusinów, Gruzinów i Azer 
wego tonie w żałobie. Krysztaiowe prze~yło pod wo~zą marszałka Tol- china rozeszła się daleko poza bejdżańców, Kazachów i Uzbeków. 
żyrandole pokryte są kirem. Trumn~ buchi?a trud~ą i zaszczytn' marszru- granicami Związku Radzieckiego. Wy O godzinie 23 minut 50 obejmują 
ze zwłokami zmarłego ustawiono na tę b?Jową, ~~lak chwały lHOc~~cy od bitny strateg, jeden z przeds tawicieli wartę honorową N. Bulganin, N. 
wysolcim katafalku, otoczony m ziele- mmo~v ~tahngradu do podnoza Alp slalinowsldej szkoły woje nnej - cie Szwernik, marszałkowie Związku Ra­
aią palm i pokrytym kwiatami - aus trmckich. szył się wielkim autory te tem I sza- dzieckiego - W asilewski, Sokołow­
nad katafalkiem-ogromny sztamlar Co pięć minut zmienia się u t rum- cunkiem w krajach wyzwolonych ski, Goworow - generał armii Szte-
1. żałobnymi wstęgami. Białe kolum- ny warta honorowa. Płyną melodie przez Armil) Radziecką spod jarzma menko, generał p ulkownik Kuźnie­
ny ~annurowe zasł?nir,te s'.ł czerw?- marszó_w _ża~obnyc~ Chopina, Beetho· najeźdżc?w faszystowskich. cow, marszałek artylerii K. Jakow­
ny~n tran<iparentam_i, na I_ctorych wid we~a 1 Czaikowsk1e go . . t . , Ost'.'ltm~ .honory sklad~ją zmarłe- lew. O północy s ala ze zwłQkami 
me1ą herby rept'ibhk związkowych. Liczne delegacje skif aj ą w1ence mu rown,ez i p1 zedstawlc1ełe krajów marszałka Tołbuchina zostaje zam-

0 !JOdzinle 3 po południu otwarto I na znak gl<;bokiej wdzię noścl, hol- \ demokracji l udowej. Składają wień- 1 knięta dla publiczności. Pozostają w 
;;alę dla pub.licz~oścl._ Obok. trumny du i. czci d~a wielkiego bu~ownicze- ce pr~edslawici~~e bratn iego Wojska nie j jedynie członkowie rodziny 
prresuwał się mekonczący się sznur go sił zbroj nych ZSRR, k lory przez Polskiego, a rmu ludowej Albanii, zmarłego i je110 orzviaciele. 

. . 

tetu Centlainego WKP(b) oraz Mini-
s lers twa Sił Zbrojnych Związku Ra­
d7i eckiego o śmierci marszałka ZSRR 
F. I. Tołbuchina. Dziennik zamieszcza 
pa pierwsze j kolumnie portret zmar­
łego marszałka w żałobnej ramce. 
Wiadomość o śmierci marszałka 

Tołbuchina - pisze dziennik po­
grążyła w głębokim smutku naród ru 
muński, k tóry nie zapomniał i nie za 
pomni nigdy, że marsza!ek Tołbuchin 
odegrał decydującą rolę w wyzwo· 
leniu naszego kraju spod faszystow­
skiego jarzma. 

. ł 

BUDAPESZT (PAP). - Na wieść o 
z~1onie marszałka Związku Radziec­
k iego Tołbuchina premie r Dobi prze­
słał do Generalissimusa Stalina depe· 
szę, w której podkreśl a, że wielka 
strata , jaką poniósł Związek Radziec 
k i przez śmierć marszałka Tołbuchi­
na je :;t również stratą narodu węgier 
skiego. Premier Węgier przypomina. 
że bohaterskie czyny, których <loko· 
nał marszałek Tolbuchin na czele 
podległych mu wojsk są nierozerwal 
11ie związane z wyzwoleniem Węgier 
spod jarzma faszyzmu. 

Minis ter Obrony Narodowej Far· 
kas przesłał depeszę kondolencyjną 
do ministra Sił Zbrojnych ZSRR ma r 
szalka W nsi!P.wskiego . 



Historyczny dzień narodów Jugosławii 
(W 5-tą • 

rocznicę oswobodzenia Armię Radziecką) Belgradu przez 

Dzwonnica w Bonn 

Płę6 lat temu 20 pa.f.dzlernlka 194ł roku Armla Radziecka wyzwoli­
ła Belgftd, Tę historyczni\ r0Cl2Dicę oswobodzenia swej stolicy obcho­
d.zą Jl84"odY. Jugosławii w ~runkach niesJychanego terroru i wrogiej po• 
lltyk.l Nądu tłto\wklego wobec Związku Raclzieckiłego, którego bohater· 
scy zołnierr.e swą krwią 1 życiem opładli wo.Iność Belgradu. Mieszkań• 
cy Belgradu l WS'Zyscy uczciwi patrioci Jugoslawll dobrze za.pamiętali 6w 
wielki. bista.rycmy ddeń, kiedy gr.z mot katiusz zapowiadał koniec ucl.,. 
ku i nleiwOtli, kiedy po 7.&eiętej walee za.brzmiała pieśń wolności. 

Bcbaterą 8talingradu, Odessy, ma:za6 z pamięci ludu za pomocą 
Kunka l lnnyoh sła.wnych p61 bitew kłamstw ani oszcrrerstw. Napróżno 
nłe żałowa.li sweiro iycia, aby wyzwo us:łują Dżilas, Piade i inni fałsze­
Uć bł'atnle narody Jugosławli. Sta- ne titowscy zohydzać Związek Ra­
rall s!ę przy tym jak najbardziej o- I dziecki i !POmniejszyć jego rolę w 
sz.czędzać siedziby ludzkie, miasta i wyzwoleniu Jugosławii. Mogiły żoł­
WS:e. Sz.laki przejść wojsk radz.iec- tderzy radzieckich - te wl.ecme aym 
kich usiane są mogił~ które mimo bole pnyja.źui, dzisiiaJ bardziej niż 
terroru Rankovicza criac:rane SI\ k.ledykolwiek są na.tcbJllieniem dla 
przoz ludność włelklł er.clą, ozdabJa- patriotów Jugosławii w ich walce o 
ne kwiatami, jak.o mogiły naJblii· oswobodzenie ojezymy Spoci Jamna 
szych pnyJaciół. tłtowskiego. 

MOGIŁY -
SYMBOLE BRATERSTWA 

Mog',ły te ro7.Sliane ipo ulicach Bel­
gradu li\ łYWYJD dewodem hłstorycz 
nych faktów, któryoo me moina wy-

Obok Arm!d Radzieckiej bohater­
sko walczyli o wyzwoleni.e swojej 
stol:cy jugosłowiaflscy partyzanc.I, 
których patr!otyzmu i miłości do 
swej ojczyzny nie mogły uamać t:.­
towsko-churchilowskie kombinacje. 

l Minęło 5 lat od tego o:asu. Przed 
całym światem ujawn!one zostały 
podłe 4ntrygi i plany, które im.per.!a­
l:ści do spółki z. titowcam:i przygoto-
wywali na Bałkanach. Jaskrawe 
śW'!atło na te Il'iecne konswchty rzu­
cił ostatnio proces budapeszteński. 
Ujawnił on między innymi, te Jui 
w 1943 roku Tito i ~o W&Pólnicy 
gotowi byli 7.godzfć się na propozy­
cje Churchilla w sprawie ohupącJI 
wybnreła Adria.tyku p~ wojska 
angielskłe. Zdrajcy c. jut wówczas 
gotowi byli przyjąć „pumoc" anglo­
amerykańską w „wyzwoleniu" Bel­
gradu. BłyskaW'!czna jednak ofensy­
wa Armii Radzieckiej, która 29 
Wl?AlŚ.nia prze.kroczyła granicę Jugo­
sławl,i. pokrzyłowała. te plany. 

Jeszcze jedno zwycięstwo ZSRR 

Wyzwolenie Belgradu 'było tylko 
fragmentem wielkiej, bezinteresow­
nej pomocy Związku Radzieckiego 
dla narodów Jugosławli. W ciągu ca 
lej wojny Armia Radziecka okazy­
wała ogromną pomoc walczącym pa­
tr:otom jugoałowiańsklm. Dzięki zwy 
cięstwom Arm.i!i Radrzleckiej nad. fa­
szystowskimi hordami partyzand ju 
gosłowiańscy mogli utrzymywać swe 
pozycje ::. przeprowadzać ~wyclę~­
kie wa~k~. Ostateczne rozgromienie 
faszymiu pru-z Związek Radziecki 
przyniosło też osłatecame WY%WOlenie 
Jugosławii. (Na marginesie wykonania planu gospodarczego w Ili kwartale 1949) 

Zbrodn:arze titowscy chcą obecnie 
sfałszować prawdę h!storyczną. Chcą 
np. wymazać z pamięci narodów Ju 
gosławii bohaterslde czyny lo~n ik.lw 
radzieckich, którzy \\ratowali przed 
zagładą sztab partyzancki podczas 

Dopiero niedawna wiadomość, ie 
nauka radziecka zgłębiła już tajemni 
ce zastosowania energii atomowej 
wywołała popłoch wśród anglo-ame 
rykaf1skich podżegaczy wojennych. 
Ku wielkiemu rozgoryczeniu wspom 
nianych podżegaczy okazało się, że 
wypełniając wytknięte przez rząd 
ZSRR zadania polegające na tym, by 
nie tylko dogonić, lecz prześcignąć 
osią,gnięcia nauki zagranicznej -

nauka radziecka zgłębiła tę tajem­
nice znacznie prędzej, nił wydawało 
się to możliwe uczo-nym buduazyj­
nym. 

Dla tycMe podiegaczy bodajie nie 
mniejszrm źródłem goryczy jest każ 
dy komunikat Urzędu Statystyczne­
go :t.SRR o nowych zwyci~twach po 
kojowych na froncie gospodarczym 
Związku Radzieckiego. 

Tak więc z komunikatu Central· 
ncgo Urzędu Statystycznego o wyko 
naniu planu gospodarczego trzeeiego 
kwartału 1949 roku dowiadujemy się 
że zbiory l 949 roku przekraczaj, nie 
tylko plony lat 1>rzedwojennych, lecz 
również i wysokie plony roku ubie­
głego. Sprawniej dokonano sprzętu 
plonów i lepiej przeprowadzono akcję 
siewną oraz podory\vkę na P.owierzch 
ni o 4,4 miliona ha większej, niż w 
tyn1 samym czasie roku ubiegłego. 
Jednocześnie pogłowie bydła w kołcho 
zach W".6l'osło do dnia 1 pa:fdziernika. 
br. w następującym. stosunh."U w po 
równaniu z rokiem ubiegłym: bydło 
rogate - o 20 proc, w tej liczbie 
krowy - o 25 proc., trzoda chlewna 
- o 76 proc„ drób - o 62 proc. 

Jeszcze bardziej imponujQ.Co przed 

Wyjazd delegacji francuskiej do ZSRR 
PARYŻ (PAP).·- Na zaproszenie 

Radzieckiego Towarzystwa Łączności 
Kulturalnej z Zagranicą. (WOKS) 
wyjechała w dniu 19 bm. z Francji 
do Zwiq:r.ku Radzieckiego delegacja., 
która zabawi w ZSTI.R do 10 list.o­
pada i weźmie udział w uroczysto­
ściach, związanych z 32 roczniC4 
Wielkiej Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej. 

stawiają si~ sukcesy przemysłu ra­
dzieckiego. 

Podczas, gdy na Zachodzie wzra­
sta bezrobocie i mnożę się coraz to 
nowe oznaki nadciągającego świato 
wego kryzysu go3podarczego, w Zwią 
zku Radzieckim liczba robotników i 
pracowników umysłowych wzrosła w 
ciągu jednego roku o całe 2 miliony 
przy jednoczesnym dalszym wzroście 
popytu na pracę i zniżce cen -arty­
kułów pierwszej potrzeby. 
Dodać tu należy, że wydajność pracy 
robotników przemysłowych również 
wzrosła w ciągu ostatniego roku o 
11 proc. Produkcja globalna przekro 
czyła cyfry planu i w ciągu 9 mie 
sięcy rl>. w por6wnaniu z analogicz 
nym okresem 1948 roku wzrosła o 20 
proc. Produkcja. stali wzrosła 1> 24 
proc., produkcja walcówki - o 27 
proc., papieru - o 22 proc., arty· 
kułów mur.rskich - o 42 proc„ ma. 
szyn przędzalniczych - o 47 proc., 
traktorów - o 54 proc., kombajnów 
zbożowych - o 65 proc., szyn kolejo 
wych - o 92 proc., cuk'Til - o 94 
proc., samochod6w osobowych - o 
124 proc., elektrowozów szerokoto· 
rowych - o 171 proc. itd. 

Takie tempo rozrostu produkcji 
przy jednoczesnym polepszaniu sio 
jakości i rozszerzaniu uortymentu 
produkcji bez na.jmniejszego niebez 
pieczeństwa spowodowania nadmia· 
ru towarów na składach - a więc 
- kryzysu z.bytu, możliwe jest je­
dynie w socjalistycznym gospodar­
stwie planowym. 

Podczas, gdy dla ludzi radzieckich· 
1 dla całej postępowej ludzkości wiar 
domości o najnowszych osiągnięciach 
Związku Radzieckiego na froncie gos 

Naród radziecki będzie nadal dą· 
iył do równie wspaniałych zwycięstw 
gospodarczych na niwie pracy poko 
jowej, wzmacniając tym samym po 
kój w całym świecie. 

~--------lmlll!lllllmlllmlll„„ ... „„„.1„ ... „--= .... „„. 

Pamięci Marszałka Tołbuchina 
Por. Ostrowska, b. oficer Armii Radzieckiej podc::ns wojny 

2: fanystowsl"I: nawalq, lctóra walcryla pod rotka::ami :;marle­
lO w dn. 17 pa:idziernilr.a Marszałka Tołbuchina, nadesłała nam 
wzruszający list, poświęcony pamięci tego wielkiego nie:lom• 
nego i bol1atersldego wodza i iolnier:a. 

„Przeczytałam dd§ w „Glorie Robotniczym• wstrz,sającf wiadomo~ć 
o śmierci drogiego nam wszystkim Marszałka Zwitzku Radzieckiego Fio­
dora Iwanowicza Tolburhina. 

Dobrze pamiętam z czasów me;o pobytu w ezercgach Armii Radzieckiej 
atanowrzość Jego deryzji, pamiętam pełne dobroci i czułe słowa Marszał· 
ka Tołbucbina do oficerów, podoficerów i żołnierzy Armii Radzieckiej. 

Marszałek Tolbuchin był jednym z W)·bitn.iejszych stratcgć1w 110dczas 
dz-ialań wojennych, był niezłomnym dowódcą w obronie Stalingradu, pod· 
czas blokady Leningradu i w licznych bojach Wojny Ojczyźnianej. 

Marszałek Tołbuchin był wielkim w czynie, ale pro!tym i skromnym 
w swym życiu ornz wobec innych. Podczas działań wojennych nie kr~­
pował si~ podać bratnią rrk~ żołnienow.i i poufale porozmawiać • nim 
tok. jak umie. rozmawiać ojciec z synem, kochał wszystkich, którzy wal· 
ceyli w obronie umiłowanego krftju. Natomia&t nienawidził barbarzyń­
skich najeźdźców za ich nie.przeliczone zbrodnie, cali, moą gorej1cego 
patriolyzmem serca. Nie mogę w to uwierzyć, że ten mąż ezlachetny i prawy 
odszedł, ie jui nie ma .'.\larszalka, który nie ru mówił: "My btdziemy 
żyć· wierznic, nasz.a prawda ol1ejmie knl~ zienu;k,„. · 

Jl'go dowa, drogie~o dla 1m1ie ojca i opiekuna podczas mej 1łuiby w 
Armii Radzieckiej, do dziś pozostały wyryte w sercu i pimięci. 

Marszałek Fiodor Iwanowicz Tołbuchin nie azczędził swego zdrowia 
na froncie, w dzi<'ń i w nocy był czujny i n.ie nie uszło wejr.Geruu jego 
bystrego oka. Smicrć wydarła nam drogiego człowiel!;a i ojca. Choroba, 
którą nabył na froncie, była nielitościwa, choć, wszystko zrobiono, aby 
ratować życie Marszalka, to życie, które nie ułllmalo 1ię w walce Il prze­
klętym faszyzmem. 

Jestem przepelniollll głębokim żalem i smutkiem. Spij spokojnie, dro• 
gi ojcze, drogi Mnrszatku Fiodorze Iwa11owic11u Tołhucbinie Twego lrnie• 
nia nic nie potrafi w~·dneć z pamięci narodu radzieckiego i narodów wy• 
zwolonych przel: Armię Radzieck,. 

Jestem daleko oJ Moskwy, nil" mog~ oddać Mu ostatniej posługi, ·ale 
odtlam ją tu, w naszej ukochauc.i Polsce, przez nie:iłomną patriotycznf pra­
cę dla tych, za których oddał swe piękne, hołtaterM.ie życie". 

B. oficer Armii Rad:.ieckiej 
Odrod~onego Wojslra Polskiego 

por. Oscro1nka 

desantu nłemlecld.dl 11>&4ochtonta-­
rzy w Drwa.ro. 

Ale to nie mo!e im się uda~, U.k 
aamo, jak nie udaje im i!rlę wykazać, 
mimo, !IZ wyłarią ze skóry, że be~ po 
mocy materialnej i moralnej Zw:.ąz.­
ku Radz:!eckiego partyzanci jugosło­
wiań.scy daliby sobie radę ze 
zdrajcami wewnątrz kraju, z roz.­
ma:tymi czetnikami, ustaszami, ne­
divczevcami, ruprtlkowcamL, nie mó­
wiąc już o potędze armii niemi.ee· 
k:ej. 

WOLNOSO­
PBZYSZŁA ZE WSCHODU 

Znane jest w Jugosławii ipowiedze 
nie pewnego Czarnogórca, który w 
najc:ięższ)ml okresie walk rzekł do 
swego syna: „Widzisz synu, sl<ąd 
pr.iychodzi słońce! Tam Jest wJ.elld 
Zwią?.ek Radziecki, tam Jesł Stalin 
- oni nam pnynloslł wolność!" W 
tych prostych słowach jest wyra!o­
na cała głębfa miłości i zau!an:a. ja­
ką narody Jugosław.J czuj11 dla 
Związku Radzieckiego. Tego zauta­
n!a nie potrafią zn:szczyć titowscy 
zdrajcy, którzy teraz w zwią.zku z 
rocznicą oswobodzenia Belgradu na 
gwałt szukają nowych kłamstw, fał­
szerstw i oszczerstw przeciw Związ­
kowi Radzieckiemu, wypróbowane­
mu sojuszn:kow,i nai;odów Jugosła­
wi:. 

Lata wojny były wielką szkołą dla 
narodów Jugosławii, jak i dla innych 
narodów. Miliony ludzi przekonały I 
się, jak ogrmnną. siłę polityczną, mo 
ra.lną ' i stra.tegicrm:\ reprezentuje 
ZwląuJc Radzlecltł. 

Narody Jugosławii nie zapomnia­
ły, skąd przyszły 1>lerwsze transpor­
ty zbe<ia w naJcięższych momentach 
po wyzwoleniu. Narody Jugosławii 
n~e zapomniały, kto uchronił Jugo­
sławię od losu podobnego do tego, 
w jakim znalazła się Grecja. 

Narody Jugosławii nie mogą w!e· 
rzyć tym, k tórzy twierdzą, że ura­
towała ich Ameryka i Anglia, te sa­
me mocarstwa, które przez jakiś 
CZM pomagały :zdrajcy 'Michajłov:­
czowi, póki nie znalazły innego zdraj 
cy w osobie Tita. 

WBREW KLICE TITO -
NARODY JUGOSŁAWII -

Mlł,UJĄ ZWIĄZEK RADZIECKI 
Narody Jugosławii dobrze w!edzą, 

kto im umożliw:ł przystąpienie zaraz 
· po wojnie do twórczej pracy, do 

szybkiego odrabiania wiekowych 
zan:edbań. Wiedzą, że było to moż­
liwe tylko dzięki sojuszow~ 2e 
Zwią1~kiem Rądz:ieckim i kra.jam.i de 
mokracji ludowej oraz w ścil;lej łącz 
nośc! z całym m:ędzynarodowym ru­
chem robotnlczym. 

Tym większa jest :nlenawlść patrlo 
tów jugosłowiański.eh do kliki titow 
skiej, która zdradz:wny Zw!azek R:i 
dz.ieclci, zdradziwszy obóz p0koju i 
socjalizmu, przeszła na służbę impe­
rializmu. Klika titowskia zdradz:ła 
::ntere5y narodo-..ve Jugosławii Ulisz­
czyła na·jwiększe ich osiągcięc~a i 
wydała kraj na łup amerykań~kicll 
bankierów. 

20 pa.ździermk& Jesł dni~m biało~ 
rycsnym dla nM'Cl'd6w Jugosla-wil. W 
dniu tym serca mieszkańców Bel· 
gradu ł całej .JugOISłaWi{ bić będą u­
czuci.em mlłoścl. ł zaufanJa do Zwląz 
ku Radzieckiego i 'wielkiego Stalina. 
Jest to bovviem pamiętna rOO'llflfoa, 
która doda sił na.rodom Jugosławii w 
walce l}rzeciw ?;brodnial'ZOlll tdtow-
8khn o znucenie Ich :mienawld2onej 
dykta.tury. 

RADOMIR SARANOVICZ W skład delegacji wchodzi m. in. 
deputowany Grenier, reżyser filmO!­
wy Dequin i dziennikara katolicki 
Debray. ' · " 

GRZEGORZ BRYK 
--------------------------~ 

podarczym brzmi• jak triumfalne 
fanfary, to na imperialistów antery· 
kańskich cyfry Centralnego Urzędu 
Stat.y.!ltyeznego ZSRR działają jak 
czerwona płachta na byka i powodują 
ich wśeiekłość przeciwko potęinie­
jąoemu obozowi pracy pokojowej. 
przeciwko obozowi socjnlizmu. Każ 
dy kolejny meldunek statystyki ra­
dzieckiej dh•itcZY w tch uszach 
straszliwiej, niż „'!fybuchy radziee­
kich. bomb ato1nowych", którymi tak 
chętnie straszia innych i straszą się 
wzajemnie 

Bohater Zwlqzłu Rad:dec:kiego, cilonel: 
ko/chezu „Rodzina Czerwonych Partyzantów• 

W zmożonq, iniciałyWq i pracq 
przygotowuie się młodzież do zjazdów wojew6dzkich ZMP 

l uł~H i~na iJu~ Wam nu~ma 
Zamieszczamy poniiej pr::e6lane do „Trybuny J,11d11" z okazji 

l\1iesiqca Pogl'}bienia l'rzyjaini Polsko-Radzieckiej po:drou:ie· 
nia od Grzegorza Bryka, uczestnika walk o wyzwolenie Pobki. 

. Nigdy uie zatrą się w mej pamięci dni walki o wyzwolenie ,Polski 
i jej stolicy wa~oZRIV)' od xnienawidzonych ciemi~ycieli. Zarówno, ja, 
jak i wielu moich ziomków, 'którzy walczyli o wy7.wolenie Polok.i, nawią­
zało bardzo bliskie i przyjacicl!kie stosunki z Polakami. 

Nasi kołchoźnicy bardzo hyli radzi, kiedy ubiegłej wiosn~· przyjechała 
do nas, do wsi Chudiaki, należącej .do kołchozu „Rodzina Czorwonych 
Partyzantów", delegacja chłopów polskich. 

Z radością dzieliliśmy Eię z drogimi gośćmi doświadczeniami nasT.ej pra­
cy zespołowej, którn przyniosła nem zasobne zycie. Goście wi1hieli naszą 
wieś, która wtedy właśnie była przebudowywana. Widzieli na~ze muro­
wane domy 3-1-izbowe, nasze 2 kluby, dwie duże szkoły, szpital i arnbu­
llttorium, nowoc•<'Sne etajnie i obory oraz wiejskie boisko sportowe. Byli 
te:i: w domach kokhoźników i widzieli, w jakim dostatku żyją ludzie. 
Cieszyli się, widząc na podwórzach u kołchoźników motocykle, IlO dwa -
trzy rowery i ópichne pełne z.boża. · 

Chcę donieść moim drogim przyjaciołom, i:e w roku hitżąrym kołchoz 
nasz - podobnie, jak wszystkie kołchozy rejonu czerkaskiego - uczynił 
nowy, wielki krok naprzód. Gospodarka przyniosła nam w rolm bicżą­
rym ponad 2 miliony rubli dochodu. W na8Z)'m okręgu mamy uruz po­
uad 15 kołchozów-milionerów. Wszyscy myślimy obecnie o przebudowie 
naszych wsi. Opracowano już nawet 10-lctui plan przebudowy okrrgu. 
Mamy zamiar wybudować 12 tysięcy nowych, komfortowych <łomów dla 
kołchoźników, liczne teatry, kluby, kinu, 5Zpitale, resllmrarje, hotele, do• 
my towarowe. łaźnie i pralnic. Kołchozy :iuło);yły 30 crgieln.i i pieć za­
kładów prodn!,cji dachówek. W nns.zej wsi, .w Chudiakacl~, . h~1d11je się 
w roku bieżęcym 6 nowych, murowanych domow dh kolchozmkow, resta­
uracje i hotel. Opracowaniem planów budowy nowych wsi zajęli się naj­
lepsi architekci Kijowa. 

Drodzy przyjaciele! Ja i moi ziomJc:owie, którzy walczyli o wyzwolenie 
Polski, posyłamy wam . najt1erdeczniejeze pozdrowienia i najlepsze zycze· 
nia. Jesteśmy pewni, że i wy, którzy ·weszliście jui na drogę budownictwa 
5oc.iali~tycznego, oai11gn.i(cie wielkie • sukcesy. · 

Z całego 5erca żYcze wam uczęścia 1 1asobne10. wetołe10 tycia! 

ZZ patd:.iernika ro::poc.zyna obrady I kowo to1111 cuki~rków. 
pierwszy :r; W ojet1:ód%kich Zjazdów Czytamy w zobowii;izaniach 
Ztdązku Młodzieży Pol.1kiej - :.jazd „.lly, uc:niowie s::koly zawodowej '" 
młodzei:i:y lódzldej i wojmtództwa war Krtr:ynie dla uczc::e11ia Wojl!Wódzhie• 
szawskiego. Do 15 Ji,topada przo-pro- !J? 7,ja::du Z/IIP IV Ol$ztynie wyrenion• 
wadzone zostnn9 zjazdy w•zystkich or toux1lifo1y intemtłl. pr:i:r s:kale, dając 
ganizncji wojcwódikkh ZMP. \V związ JJr:e: to 40 ucz:ennicom dobre u:aru:nld 
k11 7. przygotowaniami <lo Zjaidów Wo mies:f;an iowe. ledrwc::eśnie post111ta• 
j<'wóil.zkidt do Zarzl)dn Głównego Z:'.\iP, u·fom, H':m1ic pracę samok.szUllceniou·ą 

Id~ poszczc,;ól.nyc~1 Zarządów ~ojewódz dfo . /ltxlni<'.~'.enia ~r.c~go. porio'.1'': i.cle­
k1rh naplywa.1ą. liczne mcltlunk1 z setek olog1cz:1cgo i podnie51ema U')7!1kow nn· 

kół fabrycmyrh, szkolnych„ wiejskic11, uczunia". 
meldunki o powzięriu i wykonanin zo- Napływaj4 podobne zobowiQzanill od 
howi4z3ń dla uczczt!nin tak doniosłego innych ~zkolnych kół - wzmożeniem 
dla dalszego rozwojn Związku 1\Uuclzie- pracy ze6połów 1amokształceniowych, 
zy Polskiej momentn. zorganizowaniem biblioteki, wprowadze 

W jaki' sposóh ml odzież poFzczcgól- niem ol:ywiouej samopomocy uczniow­
nych wojrwi>1lztw pragnie uczcić ohra- ski<·j - . 1rnlką o podniesienie wyników 
dy ZjnT.cłu - święto młodzieży swego 1wuc::a11ia śu·ięci młodzież szkol11tt ZMP 
okręgu? Czytamy w zobowiązaniach sit•oje Zjazdy W ojewód:kie. 
-· „My, młodzi robotnicy stoczni :;rlai1 I jes1.czc inne zohowiQ7.anin naplywa­
ski('j po~tanawiamy !;odnieść wydajno§ć j~ do Zarną1lów \'r ojcwódzkich ZMP -
mloclzirżowych hn•!7a1l 1>rodukryjnych m1odzid woj. pomor;l,iego organizuje 
o clnlsze 6 proc.". Młodzi górnicy z kop. na Zj:ml ;;tuf C!I(' gu·iaź<i:istą, młodzież 
„Virtoria", z mln•hieżo,.i·.i hrnacly 11ro Hajmitfl.-i pojl.anuida uruchomić świe­
dukryjn<'.i 1ohowiąz'1ją •ię o~iągać w tlice, zbudmrnć ~hucznie, uporz:ądkouać 
pracy sM?j hryl{ncly 150 11roc. normy boi.•ko ~=kolne. 
wydobycia. Z'.'rlP-owry fabryki cukier- Choć różne napływają zohowi:pania, 
ków „Goplana" w Poznaniu wyrnnęli dwć dotyrzą różnych zagadnic11 -
(Jil•kną inirjntywę uczrzeuin Zjaz•lu Wo Sf'rtlira porl11iesie11ia pro<lukcji, podnie­
jcwódzkirgo pracą. "zorowauq na słyn si mia i:o::.iomu 11aucza11iu, ro-:.1t•ój lmltu 
nych komsomnlskich „SLalinowskich ry fizyc:mej - wspólna jest ich treść. 
\Vuchtach". Jednodniowa pilna praca Podniesienie wy<lajnofri brygad mlod:ie 
- nazwana przez młodzież fabryki „Go iowych IV stoczni gdańskiej, to prz:ys11ie 
plana" „Słuzhą Ludu" dala piękne wy szenie budowy statków pol!J,ich. W zmo 
nik.i. Cała siedmioosobowa brygada mło .żona praca brygad górnicsych - to 
dych robotnic wykonała około 180 proc. :rwięks::enie ilości u:ęgla. „Slu:ba Lu· 
dTlennel nnrmv - oliar°""..ł• ilndat- du" - :o akcja, l.i6ra pr.:ynie1ie wsmo-

zenie produkcji w wielu zakładach pra• 
cy. Zobowiq:ronia 11zkolnych kól ZMP 
- to whlad IQ wychownnie nowego u­
fa,iad orriiottego oby1mtda. Organizowa 
nie biegów, budofl'a boi5k - .to u·zmoc 
nlenie tężyzny fizycznej młodych oby· 
ILYiteli rorshi Llldowej. 
Różne wyniki Jlrzy111es1e realizacja 

pouanowień młmlzitiy - treść ich i cel 
liędzie ten 1am - :rwiększenie jej wkla­
d1i w pokojmty rozwój hraju, td„-lad mło 
dzieży pol,slciej w umocnienie pokojo• 
wych sił na śidecie - w walce o pokój. 

W 11-ykonanin powziętych tobowiązań 
bierze udział nic tylko młodzież ZMP­
owska, ale cala mlodziei polska. Re­
alizacja tych zobowiązań jest jeszcze jed 
nym czy.nnikicm, fent<'.ntujęcym jedność 

mlodzieży polskiP.j. 
Zohowiązania dla uczczenia Zjazd6w 

Wojewódzkich ~li dowodem, że mlo­
d:ież docenia wag~ i znaczenie ob'rad 
wojewódzkiego a.Tctywu swej pr:od1rjq· 
cej orgwii::acji. Zjazdy wojewódzkie 
to wairiy monwni w rozwoju Związku 
,Ufod:rieży Polskiej. Zjazdy W ojewódz 
kie bowiem nie tylko dokonają wybo· 
r•i nowych tdadz wojP-tv6d=kich ZMP -
:.jw:;<~Y U'ytyczą plunv dals:.ej pracy or· 
gani::;ac}i 1vojeu·ódi:Tiich. 

Mło1.faiez ZMP-owRka i harccr6ka, mło 
dzież SP i cała młodzie~ niezrzeszona 
swym zainterC$owanicm ZjAZdami W o• 
jewódzkimi, swQ pracą dla uczczenia 
zjazdów, daje dowód pogłębiającej się 

uale jedności młodzieży polskiej wokół 
su:ej ur:c;..?i.Uu:tti or<UJrti:acii. „ c.. 

,_..,, ., 

. Nowe filmy 
ANGLOSASKIE 

"Przeklęte pieniądze„ 
.~~~ 

„Sen wuja Sama•• 

„Sztuka robienia karierJ" 

,,Chata wuja Toma11 

Wojewódzki ziazd 
Tow. Przv: ażni Polsko. Czechoslowochj 
W Łodzi odbył sio l ·!ZY wojewódz 

ki zjazd delegatów Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Czcchoelowacklej. 

Referat ideologiczno-organizacyj­
ny wygłosiła ob. Pacanowska. W ra 
mach swej działalności, towarzy;;itwo 
załozyło w Łodzi 38 kół. Czynne 
są zarządy powiatowe w: Piotrko· 
wie, Sieradzu, Łęczycy i Radomsku. 
W wielu innych miejscowościach za 
rządy powiatowe i koła miejscowe· 
znajdują się w toku organizacji. 

Zjazd powziął uchwałę, zmierzsją· 

cą do pogłębienia i rozszerzenia dzia 
łalności towarzyst wa. 

W najbliż3zym czasie zarzad wo· 
jewódzki n:iwiąże stały kont akt z 
To,vnrzystwem Przyjaźni Czecho:;ło· 

wacko·Polskiej w Bratysla\'.ie i Pa · 
z nie. 

W- skł:id nowoukonstytuowsnego 
zarządu wojewódzkiego weszli m. 
in.: prezydent Łodzi tow. Minor, li· 
teratka Seweryna Szmaglewska i wl 
cewoiewoda Sza.niawski. 
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Wątek~ Nr 68 ~:!~_oskarżony~ ~ . . . ' 

e 
f\ (}a]O Przędza z PZPB Nr 5 -wciąż jeszcze pozostawia miele do żgczenia 

Ciekawy przebieg narady produkcyjnej włókniarzy w „Glosie" Dla młodzieży - niedozwolone 
PrngUiJając repert1UU kin., lacno do.sm:eżem:r uwagi: film do:.~nr 

dla dzieci od łac 6 czy 7, dla młodzieży od lat 12, 14 czy 16. Uw<tgi po• 
wyż.,ze wskazują, :ie <lauy film - w pr:;eciwieiistwie do film6w przema­

. czonvcT' dla dorosłvch - jest dostępny, sro:mmialy,. poi;yteczny i.td. dla 
ol.:rf'Monej wyżej gr~py naszych mlods:.ych. czy staruych, jak nf to mówi. 
mil11.si1lskich. 

N a ip!erwszej naraązle produkcyj.. 
neJ, z udziałem pracowników 

PZ1PB Nr 5 i PZPB Nr 14 zorgani­
~wana:j z i:ni*tywy „Głosu", a roz 
patrującej sprawę wadliwego ~·ą.tku 
satynowego Nr 68, z PZPB Nr 5 to­
warzysze zwrócili się do Redakcji z 
prośbą, aby po upływ:e k:lku tyJo­
dni zorganizować podobną naradę w 
tym samym mniej więcej składtie. 
„W ci11gu kilku tygodni powinny na 
stąpić jakieś zm'.any w produkcj: 
„Bawełnianej Piątki" - argumento­
wali towarzysze. - Projekt był słusz 
ny. Bowiem wtedy tylkQ mają sens1 

podobne narady, jeśli ;przynoszą re­
alny skutek . • W tym wypadku cho­
dziło o dokładne s·prawdzenie, czy 
-z.arzuty, jakie poszczególne tkab:e 
sta"l.v'.ały przędzalni „Bawełnianej 
Plątki", pozostają nadal aktualne. 
czy też zakła<ly te poprawiły jakość 
swej produkcji. W tym celu więc 
dni.a. 18 b. m. w Redakcji .,Głosu" 
sp<>tka.11 się mów przedstawiciele 
PZPB Nr 5, PZPB Nr 2. PZP,B Nr 14, 
PZPB Nr 7 1 P.m>B Nr 6. 

Dalsze zarzuty 
pod adresem wqtku Nr 68 
p o przeczytan:u protokółu z os~at 

niej narady przystąpiono do de 
baty. 

Już z -pierwszych głosów. kt·)re 
. padły w dyskusji, wyszło na 

jaw, że wątek satynowy „Baweł­
nianej Piątki" wciąż jc.szcze wyka­
zuje dużo błędów. Oto doskonnła 
tkaczka z PZPB Nr 7, tow. Graczyk 
pokazuje kilka szpulek, na który::h 
w:dać pojedynki i pęk:. 

- Spośród 90 „kopek", które tkazz 
ka odkłada na deskę, przeciętnie 8 
nie nadaje się do dalszej produkcji 
- 'oświadcza ma.jster tkacki iz :PZPB 
Nr 14 tow. Pa.wlak. - Prz.e\vat.."lie 
trafia S:ę zbyt cienki wątek, któ:-y 
:nawet wypruć trudno bo ,,rozłaz: 
cię" l1 p..~uje osnowę. 

ezuda ł pojedynkd, żeby m.nwall 
nad pracą młodzieży. A wówczas 
:nasrr.e tka.Inie będą mogły '\.\'Ytwa 
nać dobry towar. 

Najbardziej oczywisty dowód błę­
dów w WF!tku Nr 68 przedsta\,•.:l 
tow. Urbaniak :i PZPB Nr 7. Otó 
wzdłuż stołów, przy których zasie­
dli uczestnicy narady, przeciągał nit 
kę wątku i naprawdę nie trzeba by­
ło okularów, aby stwierdzić, jak nie­
równo i niedbale była ona uprzę­
dzona. Prządki z PZPB Nr 5 uwaznie 
przys!uchują się zarzutom i z zaże­
nowaniem oglądają szp<Ulk:. 

Trzeba stwierdzić 
pewnq poprawę 

N i~prawiedliwością było by jed-
nak powiedz'.eć, że w PZPB 

Nr 5 nic nie zmieniło się na lepne. 
Podkreśl:li to zebrani na naradzie 
tkaeze i persqnel techniczny. Inspek 
tor produkc]:. z PZPB Nr 2 t<rw. Gre 
ze-I stwierdził, że ilość pęków w prlę 
dzy uległa ostatnio pewnemu zmn:ej 
szeniu. Zniknęła także t. zw. „la~­
kowatość" czyli nierówne naw:nię­
cie szpulek. Prz~za ma dobrą w y­
trzymałość. Może jest to zashtga u­
kladaczek, ale my lalek ostatnio 
już nie otrzymujemy. Natom:ast :ia­
dal otrzymujemy przqdzę o różny:h 
odcieniach, co fatalnie odbija się na 
1.1farbowanym już towarze. Na te sa­
me błędy narzC.:rn róv.;n:eż kierow· 
nlk tkalul PZP.B Nr 6 tow. Cleplu­
cha.. 

Tow. ~Jest, k:erownik tkalni w 
PZPB Nr 2 słusznie podsunął towa­
rzyszom z „Piątki" myśl. że nierów­
ne odcienie mogą wymkać z nierów­
nych skrętów. Należy uważać, aby 
skręty w numeracjach były dobre. 
Kaidy bowiem skręt inaczej przyj­
muje farb~ 

Głos maiQ towarzysze 
z PZPB Nr 5 

TOW. PAWLAK STWIER· 
DZ.A. ŻE SUROWIEC DOSTAB- oczywiście na p:erwszy plan wy­
CZONY DO PZPB Nr 5 JEST suwa się iz:nów zagadnienie rolo 
BARDZO DOBRY I ŻE z TA· dych prządek. Mówią o tym majst~ 

Goliński i tow. Ballaś, która skarży 
KlEJ l\tiIJl'SZA.NXI !MOWA WY Ilię, że część młodzieży ll'l':e chce słu­
TWORzyć PIERWSZORZĘDNĄ chać napomn!eń starszych, że lekce­
PB.ZĘDZĘ. ważą swe obowjązk:!_ Te mlodocia::ie 

- .Jeśli Pati8'wo Cladc nam do- robotnice, które chętnie słuchają rad 
bry surowiec, to olbow5ąddem doświadczonych prządek, pracują do 
robotnika Jarl ~uk~ó z brze. Ale głęboka prawda tkwiła w 
nie.,o dobry tabiryk&ł. Z~my I słowach majstra tow. ArellClkfeg-o, 
lllę Jencr.e ru s sorącą prot§b~ który przyznał otwarcie: 
do ~ • ,.Piątki", łeby - My sami przyzwyczaill§my na­
zJ.lkwidowa.U, w pnęclzy mpmz- ireych młodych l"obotruków do nie-

lllDDllllDllDUIUUUIUlftlDIDllllDJlll 30 ł y s i ę cy llllUllRlnJ!lltiDllllUOl!nWllmnum 

nowych członków TPPR 
Masowe zgłoszenia do Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Raazieckiei 

W ciągu pierwszych dziesięciu dni Miesiąca Pogłębienia 
Przyiaźni PolS!ko-Radz'eckiej - zanotow~ wielki napływ 
nowych czfo.ńkć>w do szeregów TPPR. W tym czasie w samej 
Łodzi wpłynęło 10.980 nowych 7.glOsZeń. Z terenu wojewódz­
twa łódzkiego napłynęło w tym?;e C2asie 19.560 deklaracji co 
daje razem ponad trzych:eści tysięcy nowo•wstępującyoh. 

Podlk:reślić r..:ależy również masowy udzia.ł chłopów w orga­

nirna-cji n~wych kół TPPR. Wymienić tutaj należy szczególnie 
ipracowite koła TPPR we wsiach Bukowiec i Regnów, przodu­
jące w akcji organizacyjr.ej L tworzące nawet nowe koła w sąsie­
dnich gminach i wioskach. 
Zgłoszenia n.ap1ywają stale. Do końca Miesiąca Pogł~bienia 

Przyjaźni PolSko-Radzicckiej - spodziewany j-est dalszy i je­
szcze s:Ini ejszy naplyw nowych czlon!ków, o czym świadczy 
ilość ;i;ą1>otrzebowanych w terenie deklaNcyj, która przekroczyła 
już si~demdziesiąt tysięcy. 

.................... „ ..................................................... „ ................ „ .•• „„ •.• „ 

Zakończenie kursu 
majstrów przędzalniczych 

Przed. kilku dniami odbyło się za1'oń nego. Absolwenci w dniu zakończenia 
czenie kursu majstrów przfdzalni- k~1rsu z~l'ganizotyali między sobą 
c:zych z Księżego Młyna, PZPB Nr zbiórkę n:i Centralny Dom, która 
1. Kurs doskonalenia mistrzów i pod przyniosła 4.ROO złotych. Wydział 
mistrzów prowadzony był przez cały szkolenia PZPB Nr 1, rozumiejąc 
rok. Ukończyło go 27 osób, ~ tym 6 znaczenie podnoszeni_a ~walifikacji 
z wynikiem bardzo dobrym. S4 to zawodov.'Ych robotmkow 1 p ersonelu 
tow. tow.: Maciejewski, 'fro}anowski technicznego, organizuje w najbliż­
Kaźmierczak, Łazanek i Grzywo- szym czasie kurs podmi::;trzów tkac­
szyński. Kurs pozootawał pod opieką kich w Tkalni Nowej, z udzinłem 40 
dawnej dyrekcji przemysłu bawełnia osób. 

zwraeania dostatecznej uwagi na za­
gadnienie jakości. Teraz dopi~ro trze 
ba systematyczn:e, powoli wykorze­
niać dawne błędy. A więc sprawa 
młodzieży jest sprawą naszą. 

Tow. Arencki 07.na.jmił zebra­
nym, że natychmiast po pierw­
szej na.radzie zaanga~owano do 
pracy w przędzalni amerykań­

skiej na wą.tl~ Nr 68 d'vic in­
struktorki. Szkole.nie odbywa się 
więc obecnie w szybszym temJJie 
i na.pewno przyll'iesie po:ią,da.nc 
nzultaty. 

Istnieją także niezależne od robot­
ników, przyczyny, 'Utrudniające. od­
poWiedni poz:om produkcji. 

Zdaniem tow. Cholewskiego, nie­
równe odcienie powstawać moga już 
w trzepalni, pozbawionej światła 
d2liennego. Przy· świetle elektrycz­
nym trudno odróżn:ć odcienie baweł 
ny i dlatego może powstać nie równa 
m:e~anka. Nierówność przędzy mo­
że także zostać spowodowana już we 
\\T7.eciennicach. Jednak ·w przędz:i.1-
ni amerykańskiej najbardziej daje 
się we znaki brak dobrych cewrk 
oraz słabe sznurki. na których „--ctą 
wrzeciona". Sznurk: te szybko się 
rozluźniaja, powodu j:,c słabsze obr.o 
ty wrzeciona, a co za t~·m idzie -
inny skręt. Tl).w. Cholewski przyznał, 
że . praca przc;<lzaln: dużo jeszcze ;:>o­
zostawia do życzenia, że zbyt c?..esto 
zdarzają się wysok ie napuszczen:a i 
nieró·.vności przf'd7.y, lecz znloga i 
kierownict'\'JO dołoża wszystkich sta­
rań. aby stale popraw:ać jakość pro­
dukcji. 

Nr 5 stosowanie .nowego syst~mu na 
puszczania, który zl!.k:widuje zgr:ibie 
n:a. Tow. Ma.rusik przedstaw!ciel 
Centralnego Zarządu Przemysłu F.a 
wełniane-go stwierdził sluszn05ć na­
rady i wysunął projekt, aby po pew 
nym czasie zorganizować następną 
i rz.apros:ć na nią także młode p:rlad­
ki i obciągaczy. Tow. Marus:k pcd­
kreślił. że konferencja nie powinna 
skończyć s ię w lokalu Redakcji, lecz 
wyniki dysklts j; winny zostać przc­
n:esione na teren zakładów pra-::y, 
Wysunięto również projekt upo­

znania młodzieży z pracą innych od­
działów produkcyjnych w celu zbli­
żeni a jej do procesu technolog~:me­
go. Przyczyni się to niewątpl:\'vi.e do 
·poprawy jakości produkcji . 

Postanowiono również artyk~ly Ila 
tematy produkcyjne przeczytać w fa 
brykach w większym gronie robotn.: 
ków. 

Wszyscy obecni przyjęli z uzna­
n:em te projekty. Sa·mi zapowiedz.ie 
li, że po pewnym czasie stawią się 
znów w Redakcj: naszego pisma. ·=ed 
ni po to, aby wykazać jakie u1:;t!ze­
żenia mają jeszcze w stos•mku do 
produkcji ,,Bawełnianej Pią:.k:", dru 
dzy w celu przedstawienia kolejn~go 
e' apu walki o jakość w swej przę­
dzalni. 

Rozeszli s:ę wszyscy ?: serdecznym 
pozdrowieniem - „do zobazvm:a na 
następnej naradz:e". 

Spodziewamy się, że na te! maa­
dzie wą.tek Nr 68 opuścil raz na za­
wsze „la.w~ o~arionych". 

H. Sam. 

Nie dziwi nas ·wcale, ie podobną 1pecyfikack stosuje .rif i w innych 
hrajach, 11p., weźmy, w Niemcz.ech :&achod.n!c~. Tar;- r~d w.:~ia 
się wstępu dzieciom j młodzieży na pewne filmy, ume filmy nalomia.sł 
ogląifuć się do;;mila. Cieha.rci jesteście, jak to toyglqda 10 i~ praktyce? 
A.110, powicdzrny. został w swoim cza;iie nakręcony specjalny fil~ .-s proce­
.m no„vmbersT>:iego, film o walorach wychowawczych, przed1taWta7ący U)'• 

rafoie ·,~,i.trę i ::asl.1tioną kC11rę, wymierzoną czołowym ludob6jcom fa&r.y­
stomskim. Ten film pt. „Norymberga - lekcja na dz:isial' został ostat~~ 
u;na11y przez berli1l.shich <l{lena.uerowcÓto :::a ,,niedo:wolony" dla d:1eci. 
i mlodz:ieży. Po$taralo się o to „nauczycielstwo" • anglo-«rnerykarnk_ic~ 
sektorów. „To obraz - powiadają - prze::TU:rctiony_ dla i.Moalych, cki«J 
i mlrxkież by go w og61e nie :roz:umiala". 

Nie ulega u~Jtpliwo.i~i, iż „pedagod:y" !"chodn_ł~berli-May sl>yS pe~ 
mistycmie oceniają poziom umy~loruy P~':'~one1 im d.o "wychowarna 
mlodrie:i;y. ,,Norpnberga - lehc1a na d:isr.a1 tcCale nu 1en iru.dn4 „le~­
cjq". Z peii11ościq, d~atwa berli-Mka by ją srowmiala. Tyl.ko, ie, psia­
kość potem got0tt'a je.~=c:e - jak to mlodzieś - wyciqgnąć • norymber­
skiej lekcji peWłie wnioslci. Co do polityki np. neohitlerowskiego „rsq­
d11" w Borm. Co do takich ,(&jau:isk", ialc wypuszcsenie s '/ayminalu po­
tu·ora buchenu:aldzkiep.o, ll~y Koch, i powrotu na odpinviedzialne .stano­
u:i.•ko ró:i:nych faszystowskich frwr1renstein6w. Co do rozbicia Niemiec 
i nade; prsykrej olwpm;ji tri:::ofiskiej. • 

lł.zecz jasna, :ie pn:y p0<lol111ych ro::myślamac~ du;h mlod::ieły :~~e 
sii: zwracać :& cora:: więl.-szą siłą 10 tę s~ron_ę, g~z1e SJ{I buduje now_e _zycie 
odr<1dzając:·ch .się Niemiec, w ~trm1ę fV1emi.ec1"ej L,ud~wej Repu.~liTci De­
mokratyczn11j, Tctóra wyci.qga. na}dalej idąc~ korn;e~wenc1e ,_.z le!u:Ji no~m-
berskiej" i daje gwarancję, :ie ludob61stwo hitlerowskie rne powwr;r. 
się więcej. „ . 

I tego bodaj najwięcej obawiają się „wychowawcy • :::achodmego Ber­
lina. rabiac pr:i:e:::ornie :: „Norymbergi" podobnie J:Tes:tq jale J: „Ostatnie­
go Etapu'; - film dla mlodziciy „11iedo::wolonr," i w ogóle :&aka:mny. 

E. Tam. 

Młodzieża 
trzeba się opiekować 
Nle mo7.na pomin:}ć głosu młodej 

prządk: z PZPB Nr 6 tcw. Lisiak. 
Odpowiadają<; na zarzuty, s taw!ane 
n ieobecnym młodym prządkom z 
pz,pB Nr 5, tow. Lisiak podkreśla, ~e 
starsze prządki także w dużej m:e­
rze ponosllą w tym wypadku winę, 
często bowiem zdarza się. że starsze 
po.zostawiają mlody:m nieoczyszczo­
ne maszyny i same nie daja im do­
brego przykładu. Wykwalifikowana 
prządka !POwinna przede wfzystk:m 
świecić pr:zykladem, młodej, iz:awsze 
śpieszyć jej :i pomocą 1 ustosunko­
W{l.Ć się do ntej życzHwie. 

Kobieta wzorowyDl 111111111~P 

,,mt:ŻeDl zaufania'' 
Jak spełnia swe obowiqzki tow. Kowzanowska z PZPB Nr 7 

llllli~llll!IIDI 

Oddział ''I ZW"h1z'lcu Zawodowego dn!acle pract pn.ewijaezkom. Musi· kt6re :złe i dl~zego. T~w ~owza• 
Włólmiarzy dopiero 1 listopada roz· cle to zrozumi~, • te im więcej pę- n<?wska potrafi tak uświadonu~ P°"' 
p()('znie szkolenie mężów iaufall.ia. k6w Ul!IUn• przewijaczki, • tym ła: wierzonych jej pł~zy rob?tn.ik6w, 

Jest to naprawdę, bardzo ap6źnio twiejez.• p6foiej pracf mAJ• tkaczki tak przekonać łoh o komecrJ:no§el · 
na akcja.' PZPB nr 7 urganizowały I tym więcej sztuk ekstry opuści przedterminowego wykonania planuJ 
wi~ wcześniej taki kura na terenie krosna. ża w aobott wszysey pl'acowall • 
sw·ych :zakładów. W ten apoe6b wy- Interwencja 1amogł11;. :Majster zro dwie godmny dłutej, aby W t.en ~ 
szkolono kilku :iiiit6w u.ufania. cn.y zumiał i od1:4 przewiJaczki praeu· s6b nadrobić sale~łości Na każdC 

Dzielimy sia. n grupowych, doskonal• apełniaJ•· J; w apokoju. uroozY11tość rrupa. t.ow. Kowzan?• 
"C cych awe zadania. .Jednak w zamia.n sa to, eo t:ow. skiej przybywa w pełnym llkładz1~, 

do~wiadczeniem Jednym z nich jes.t toY. Kmra· Kowzanowska dla mch robi, tlłda Tow. Kowianowska spełni& n\ 

T ow. WYl'ZUe :i PZPB Nr 7 ~ maj- nowska. tkaczka, pracująca.. . na ezt&- od członk6w awej grupy jednego - fonkcje mt-ak l~a 1'. •poból 
ster przędzalni z PZPB Nr 6, I rech krosnach. Gdy tylko w tkalni rzetelnej pracy pn;! warsztataeb wzoro~. „a w • J>?WIDnJ' 7 . 

tow. Dobrowolska opowiedz::eli, w . rozeszła sio wieść, te ona została tkackich. Powtarza 1m %.!1wsze. te zorgaruzowane grupy ZWllłzkowe. 
jaki sposób ich zakłady pracy ipopra- j mę:!em zaufania i btdzie się opieko· wa.lka o jakość trwa, te ich ~tmk- Sz!toda tylko, te poszczególne 
wiły swą produkcję, jak dzięki wać przydzieloll.ll sobie &TUPlł, wnet tem honoru ~o-winna być us.~aWlczna oddziały r:wifłzk6w zawodowych 
wmnożonej kontroli, rozszerzeniu ak I zaczęto zgłaszać sio z różnymi spra poprawa WYmk6w produkcJ1. Tow. zbyt ?Pieszale ~rokoadzaj• 
cji szkolen!a, wysunęły się obecnie I wami i kłe>potami. Jedne tkaczki Kowzanowska doskonale .zna plan azkoleme aktywu ąz wego. 
na czoło wszystk:ch łódz.kich przę- 1 sbrżyły się, te witek nie dobry, produkcyjny i zawsze Uln;le • wyt~ Czu n!'-jwytszr1 aby kaida kff'rJ 
~alń. j inne, że osnowa tle 114winii:ta. W je maczyć robotnikom, w Jakim :pro ka pos1adała . <tobrze wysz o one 

TOW. BANKOWSKA r1: PZPB dnej sali było światło elektryczne cencie został wykonany, oraz J':1' kadry aktywistów, tr!>Szcqcycla 
Nr 6, której zespół zdobył pierw I zbyt słabe. Zwracali si~ do niej nie przedstawia się proc.ent wykonania si~ o potrzeby robotnikow i o do-
szą nagrodę, tow. SZELEST z 1 tylko członkowie g'ropy, lecz także za ubiegły okrelł. W1e dobrze, .k~óre bro produkcji. , 
PZPB Nr 2 wyka.zali, że w ich : inni robotnicy, nawet 7' przędzalni partie na. sali mają dobre ·wymki, a M. S. , 
za3I.ładach więkswść ntlod7ńeży J i z oddziałów przygotowa\vczych. ·~·••••••••••••••n„••--•••••••••••••••••••••••••••••••••••n••n•••••n•••••••••••••~n•••n••• 
pra-OUje doskOJJa.le 1 tworzy ka- l Działo się to tak po prostu dlatego, 
dry najlepszych przodowników 1 że tow. Kowzanowska zainteresowa­
pra.cy. Wpłynęła na to ~arna . . · ła się kaid!!, najdre>bniejsz11 nawet 
praca łnstrukt01rów, ma.~trów '! sprawą i wszystkim starała się dopo 
tkaekłcli oraz a.ktywna dz1abl- móc. NiezadłuWo przekonano się w 
ność organiza-Oji ZMP. I fabryce, że tow. Kowzanowska nie 

Podczas dy~kusF mówiono o za- jest mężem zaufania „od parady". 
dania<:h orga.mrmeJi pOO.S~wowy~h w I Nie było i nie ma takiej instancji 
drle~lnie wallt•i <> ;a,kosc .. Zab1er~ł 1 w PZPB nr 7, do której nie zwróci­
głos sekretarz Podstawowe i Org:m;- I łaby się ona, domagając się wyja­
zacj: Partyjnej z PZPB Nr 2 t ~.w. 1• śnienia i ponwcy w sprawa.eh prcr­
Grzesiak i tow: Brude_I ~ PZPB Nr 5 . . dukcyjnych albo też w prywatnych 
Stwierdzono. u= własme w PZF'.B bolączkach robotników. 
Nr 5 org~n~zacja podstawo:wa ~ov:.n Niedawno przyszła do niej, pewna 
na bardZJeJ. fat.e~eso\vać ~ę prod.ile przewijaczka z przędzalni skarżąc 
cją i en~rg,czn:eJ walczyc o popra- się, że majster skrzyczał ją za wy-
wę jakosc:. łapanie zbyt wielkiej ilości pęków. 

Wnioski 
Na zakończenie zebrani wy5Ltnęli 

szereg wniosk ów . 
Tow. Ma.mos przedstawiciel ł..K 

PZPR zalecił towarzyszom z PZPB 

- Gdy tylko miałam chwilę czasu 
~· opowiada tow. Kowzanowska, po· 
szłam do tego majstra i ostro roz­
mówiłam się z nim. Walczymy o to. 
~ powiedziałam mu, - aby likwi· 
dować błędy w przędzy, a wy utru-

Ruch racjonalizatorski rozwija się 
coraz bardziej i prLybiera wciąż no· 
we formy. Wykorzystując swą wie­
d:r.ę l doświadczenia , fachowcy i przo 
downlcy pracy z PZPW Nr 39 zmie­
rzają nie tylko do usprawnienia pro· 
dukcji, lec:z również dużo uwagi po· 
święcają zagadnieniu bezpieczeń­
stwa i higieny pracy. 

Wyrazem tej troski jest właśnie 
ulepszenie tow. Henryka Brzozow­
skiego, który zastosował przy kro­
snach urządzenie, pozwalające na za 
trzymanie l uruchomienie krosna rów 
nież od strony osnowy, a nie jak do­
tychczas, tylko z jednej strony war• 
sztatu. ' 
Włącznik 1 wyłącznik, zastosowiJny. 

przez tow. Brzozowskiego, uznany zo 
e d O k e stał przez Zakładową Komisję Uspra . 

P I• e ~n I r ·a z Ie c Ie wnień za praktyczny. Włącznik ten 
~ umożliwia tkaczowi zatrzymanie lub Tańee • I 

uruchomienie krosna w każdej chwili. 
P j r. • P I PZPW N 2 Entuz1'azm zebranych nasuwa no· Tkacz, znajdujący się przy osnowl&-Koło Towarzystwa rzy azm o . w r np. w celu powiązania norwanych ni-

k R d · Id j zy PZPW Nr 2 po wy pomvsł. Czy nie nale:!:ałoby licz· F ... 
s o- a uec e pr · ' tek osnowowych chc"C uruchomi<:: 

ł · · 1945 k Małe bo li niej', niż dot'•d wprowadzić do pro- „ 
wsta o JUZ w ro u. • . · „ krosno - nie traci czasu na jego o-

1 d · 10 członków dzięki była si<> u nas 16 bm. ku UC2czeniu gramu naszych zespołów świetlico· 
czące za e wie ' " be1'ście. Dzi<>kl temu zwiększa się o-. · acy oddanego swym 32 Rocznicy Wielkiej Rewoluc3"i. Ze- wych tańców 1 pieśni radzieckich? Są " 
energiczne) pr czvwiście wydajność jego pracy. 
obowiazkom przewodniczącego, ob. brani z zainteresowaniem wysłuchali przecież tak piękne i tak nam bliskie. , · 
Czesłll~va Jakubowskiego, koło już w referatu, a następnie długo oklaskiwa H. Robaszkiewicz Natychmiastowe zatrzymanie kro• 
pierwszym okresie swego istnienia li piękne tańce radzieckie w wyko- korespondent fabryczny „Głosu" sna wywiera równiet dodatni wpływ 
rozwinęło żywą działalność. - n ani u baletu dziecięcego. z PZPW Nr 2 na jakość produkowanego towaru, 

d ponieważ pozwala tkaczowi na swo-Dziś nasze kolo liczy już pona, ś . t a· k . . • I • k. bodniejszy wgląd w produkowaną 
1so członków, a ju.k zwykle w paz· Wl 0 y IUfO racy W POWllCle Wie UUS Im tkaninę 1 uniknięcie błędów, wresz-
dzierniku wzmaga swą dzialalnośt 'l 
wprowadzając coraz to nowe formy Pracownicy PMS utrzymują. stałą zów sztucznych do siewów jesie~ cie zwiększa bezpieczeństwo pracy 
piacy organizacyjnej. Jcclnq z to.kich lączno!ić ze wsią Krzyworzeki, pow. nych, spółdzielnia sprowadza nawozy tkaczy. 
incwacji l•yło zorganizowanie lek~j i \v:ieluńskiego. Ekipa nasza w cii~gu vdosenne, wiosną natomiast w spół- To na pozór drobne, lecz doniosłe 
jc;zyka rosyjskiego. Rzecz pros ta, ze kilku niedziel z rzędu wyjeżdżała do dzielni można nabyć tylko nawozy ulepszenie powinne> być zastosowane 
stawiamy w 'n auce dopiero pierwsze tej v.'si wraz z lekarzem i zespÓ!em zes11łoroczne do siewów jesiennych. we wszystkich zakładach przemysłu 
kroki, nie jesteśmy pewni, że po za- teatralnym. Podt"zas naszego ostat- Podobnie przedstawia się sprawa z welnianego, tym bardzlef, ie koszt 
kończe;iiu kur su zwiększy siQ znacz niego pobytu z l'ozmów z chłop11mi odstawianiem lnu, który miejscowi takiego urządzenia jest minimalny. 
nie czyte lnictwo pism radzieckich, dowiedzieliśmy się, że największą chłopi uprawiają na dość dużą skalę. Tow. Brzozowski udoskonaleniem 
zwłaszcza wydawanych w języku ro- bolączką wsi j est właśnie brak leka- Otóż, kiedy chłopi przywieźli len swym zasłuży! na miano pierwszego 
sy jskim. rza. Chcąc dostać się do lekarza chło do Wielunia, w myśl zarzą.dze· racjonalizatora w PZPW Nr 39, zdo-
Cóż może bai dziej zhliżyć i zapo- pi muszą jechać 3 do 4 godzin wozem nia - nie było komu przyjąć tego bywając jednocześnie uznanie załogi 

wać Ms z krajem socjalizmu, j eśli Jednak na tym nie kończą się U· lnu. Po długich ich 'Wędrówkach od l premię w wysokości 30.000 zł. 
nie lektura zajmujqcych książek , ga- trapienia mieszkańców Krzyworzeki. PZGS do SRmopomocy Chłopskiej, Wierzymy, że przykład tow. Brzo­
zet t bogato ilustrowanych tygodni· ~łuż~a weterynaryjna nie wywiązu- polecono wreszcie ,._~hłopom zawieźć zowskiego ożywi ruch racjonaliza• 
ków. Niewątpliwie zwiększenie kol- Je się należycie ze gwych zada11. len na drugie miejsce, oddalone o 10 torski w naszych zakładach, że co­
portażu pism będzie wielkim sukce- ChJopi_ na_rzekają też na miejsco?l~ kilometrów, gdzie przyjęto len dopie-1 raz więcej pr. ojektów znajdzie &i~ w 

„ .. ...• I sem naszego koła. społdz1elmę Samopomocy Chlopsk1eJ, ro po interwencji M. O. skrzynkach racjonalizatorów 
' · -: Gdy mówię już o poznaniu kul- która w żaden sposób nie może przy. Wiktor Latocha J. Olkusz 

Uczutnic7 k~r~u majstrów przcdzalniczych w PZPB Nr 1 na „Ksieżym tury radzieckiej , trudno pominąć j stosować swych zamówień do pór ro- koresoondent fabryczn1 _Głosu" '""'-•upondent fabryczny „Głoauw 
'-~ !lł)'ni•" 11>raw~ -oieknel akademii, która od- J..-u. Kiedy chłopi potrzebuja nawo- • P.MS • PZPW Nr 39 
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o Y sn . • • obozu pOkoju Nowy film radziecki . " Przym1erzen1ec "'""""""'""""""'"'.''"'"'""""""""""'"""'""""""""'""''""'"'"''"'"'"'"''" "Konstanty Zasłono w 
lak i)owstała Demokratyczna Republika Niemiecka 

(Od !ipecjalneqo kore.1pondenta „,Glo§u•") 
Berlin - w październiku 

Dla należytej oceny i właśeł wego zrozumienia '1fagł wydarzeA. 
k tóre rozegrały się w Berlinie dnia 7 października i połoiyły J>Odwa 
liny pod gmach Demokratycznej Republiki Niemieckiej, należy raz je 
ncu rzucić okiem w kierunku Niemiec Zachodnich i sbliska przyj­
r.zeć irłc partiom i ludziom. dzia łaj,cym w Bonn_ 

Pogrobowcy hitleryzmu monachijski powinien obowiłzywa6 
O zaczepnęj postań Adenauera na nowo". 

pisałem już JMiejednokrotnie; ten tak W tym aa.mym Bonn działa „mini 
b:trdzo .,niepod!eeIY' kanclerz operet 1Ster dla spraw uchodźców" - Lub.· 
kowej republiki składał uroczyste za schek, który w udzielonym ostatnio 
pcwnienia, że nie odda ,,żadnego z b. wywiadzie prMowym oświadczył but 
miast niemieckich~ ale bez azemra· nie: moje ministerstwo uczyni wszyst 
n ia godzi się na wydawanie całego ko, co tylko jest możliwe, aby umo­
niemieckiego przemysłu w ręce amEr żliwić wysiedleńcom szybki powrót 
ryitańskie. na te ziemie, które w roku 1938 leża 

ły w obrębie granic niemieckich". 
Przywódca Niemieckiej- Partii Pra 

wieowej dr .Miessner, ściśle aprzymie 
nony z katolikiem Adenauerem po· 
szedł jeszcu dalej: oświadczył on 
otwar_cie na konferencji prasowej, że 
partia jego uznaje w „ogólnych zac 
sadach" dawny prog ram partii hitle 
rowskiej, zaś obecny na tym samym 
posiedzeniu poseł Richter, dawny ak 
tywista przywódcy „Sudetendeuts.· 
che" - Henleina zawołał, że „układ 

Wieści z kraju 

W Tatrach polskich pojawiły się 

dawno niewidziane orły skalne. 
Służba leśna Tatrzańskiego Parku 
Narod;:nvego zaobserwowała dwie 
pi.ry orłów na Hali Pysznej i w Do­
linie Pięciu Stawów. 

O istnieniu gniazd orlich po pol­
skiej stronie Tatr świadczy również 
znalezienie w lesie pisklęcia orła, 

które wypadło z gniazda w czasie 
:wichury. , 
Młode orlątko, nie umiejące jesz­

eze lata:!, chowane jest w specjal­
nym pomieszczeniu w budynku dy· 
rekcji Tatrzańskiego Parku Ne.rodo­

we~ "' Zakopanem. Kiedy młody o­
neł nauczy 11, latać, zostanie wy­
puszczony na wolnoś6. 

RYBACY OPIAROWAU 100 TYS. ZŁ 
NA SWIETLICll DLA 20?.NIERZY 

. . W. O. P. 
n1a zadokumentowania 1wych 11· 

ez~ dla Odrodzonego Wojska Pol­
skiego, rybacy helscy zebre.ll we 
WiftŚll.lU rb. okoi. 100 tyL xi. która 
prz~~~ll na um\cłzente łwietllcy 
ł zakup blbłlotekł dla Jednostek Woj 
1ka Odarony PogranJcza. -

-·~ 

· Na 1kutek panującej mgły na Za­
lewie 9!a:edńsldm l morzu połowy 
ryb ., chwilowo utrudnione. Nie· 
mniej sybacy przeprowadzają poło· 

wy na lawtcy kołobrze1k1eJ I słup· 

sklej, natrafiając na obfita z~iorowi­
•k• ryb. Pn:edętnte x jednodniowe­
go połowu kuter przywozi 1000 kg 
ryb. • 

zr.OZA SUROWCOW 
OGNIOTRWAŁYCH ODKRYTO 
W POWIECIE OPOCZrnSKIM 

W lipcu br. ogłoszona została 
„Uchwała Komitetu Cen­
tralnego PZPR o pełnym wy 

dantti Dzieł Lenina 1 Stalina w jE;· 
zyku polskinf'. Zgodnie z tą Uchwa 
łą Wydawnictwo „Książka 1 Wie­
dza"' winno przystąpić natychmiast 
do tej pracy. „Dzieła Lenina i Sta­
lina - czytamy w uchwale - sta­
nowią bezcenną skąrbnicę wiedzy 
marksistowsko-leninowskiej, w o­
parciu o k!órą musi dokonać się wy 
chowanie naszych kadr partY.jnych 
w duchu ideologll marksizmu­
lenintzmu"', 

Przetłumaczenie f wydanie Dzieł 
lenina f Stalina - to ogromna pra· 
ca wymą.gająca kilkuletniego du­
żego wysiłku. "Książka i Wiedza" 
przystapiła już do tej pracy i do 
końca roku ukaże się jeden tom 
Dziel Lentna („Materializm a empi· 
rioluyłycy~m") l dwa tomy Dzieł 
Stal!D.a. A le to jest mała cząstka 
ogron;mego dorobku Lenina i S~a­
lina: IV rosyjskie wydanie Dzieł 
I.enina zakrojone jest na 40 tomów 
(Ćlbtychczas ukazało się juf 25 to­
mów), a z dziel Stalina, mających 
obj;ić 16 tomów, ukazało się dotąd 
w języku ros'yJskim 12 tomów. 

. Jak przedstawia się Jednak do· 
fychczasowy polski dorobek wyda­
vmi'czy Dziel Lenłil.a 1 Stalina? 
Wszak od pierwszej chwili uzyska· 
nia niepodległości zaczęliśmy wy­
cla:wać poszczególne prace i może· 
my już clziś poszczycić się pewny­
m! rezultatami w tei dziedzinie. ~vto 

Odpowiedź mas ludowych 
siewcom szowinizmu 

żemv nawet z dumą stwierdzić, fe 
obóz rewolucy jny w Polsce patra· 
fił, mimo prześladowań sanacji, wy 
dać pewną ilość Dziel Lenina i Sta­
lina w okresie międzywojennym. 
W 1925 r. w komunistycznym wy­
dawnictwie „Książka" (w Warsza· 
wie na Kruczej) ukazała się praca 
Lenina „Pa1istwo a rewolucja"; w 
roku 1930 ukazała sie: praca Józefil 
Wlssarionowicza (aby nie narazi·.: 
się na konfiskatę musiano ukryć na 
zwisko Stalina), „Marksizm a kwe· 
stia narodowa". 

W latach 1932 - 1935 „Tom" 
(komunistyczna księgarnia w War· 
szawie na Lesznie otworzona na 
miejsce zlikwidowanej przez poli· 
cję „Książki") wydał 4 duże tomy 
Lenina z zamierzonego 6-cio tomc­
wego wydania Dzieł wybranych. 
Prócz tego przenikały do Polski 
przez kordon Dzieła Lenina l Stali· 
na wydawane przez Polaków w 
Związku Radzieckim... Jednak do· 
piero w Polsce Ludowej działalność 
wvdawniczn Dzieł Lenina i Stalina 
nabrała prawdziwego rozmachu. 
Prace: tę od pierwszej chwili pod­
jęła „Książka" najpierw w Łodzi, 

potem w Warszawie. 
* • • 

Pierwsze lata powojenne przyno­
szą nam szerea nrac w tei dziedzi-

czono go zwycięstwem niemieckie) 
myśli po11tępowej, gdyż choć władza 
nowego państwa będzie rozciągała 

si~ praktycznie tylko na obszar 
wschodnich Niemiec, ale duch jego 
ustaw i postanowień będzie promie­
niował na całe Niemcy. Masy robot­
nicze Zachodnićh Niemiec, m inio 
wszelkich złowrogich podszept ów, ni 
czego bardzfoj nie pragnlb jak chle 
ba, spokoju I pewności jutra. 

Dla nas wydarzenia w Niemczech 
mają specjalne znaczenie z tego 
względu że na czele nowej demokra 
tycznej republiki stanęli, w przeci· 
wieństwie do chwalców hitleryzmu r. 
Bonn, ludzie zaprawieni w walkach 

rewolucyjnych, demokraci, z których 
niejeden sam na sobie doznał skut­
ków reżimu faszystowskiego. 

T ylko tacy lud2:.ie mogli uzna~ w 
konstytucji „szerzenie nieWlwiści rar 
sowej i religijnej, podżeganie do woj 
ny i bojkoto'\\--anie demokr atycznego 
ustroju" za zbrodnie przeci w państwu 
(art." 64). Tylko tacy ludzie 1tojlłe 
twardo na gruncie układów poezdam 
sldch, potrafią doprowadzić do rztr 
czywistej demilitaryzacji i denazyfi 
kacji Niemiec i zagasić płomienie no 
wego „Fackelzugu" rewizjonistycz· 
nych haseł, który wyrus2ył z Bonn.. 

Sprawa przyszłości Niemiec zna.la 
zła się w dobrych r Qkach. 

Leopold l\far schak 

Na zdjęciu - scena w parowozownL Hitlerowcy żą.dają, by Zasłonow, 
kierownik parowozowych brygad W parowozowni Orsza wyJaśnJł przy• 
czyny pęknięda kotłów. (Dywers}łl była zorganizowana przez Zasłonowa 
l członków jego konspiracyjnej grupy). (Foto AR) 

Dzieje bohaterskiej pracy i walki 

Stalingradzka Fabryka Traktorów 
• 1m.. Dzierżyń~kiego 

nie. W r. 1945 ukazują się m. in: 
książki Lenina „Dwie taktyki socjal 
demokracli w rewolucji demokra­
tyczn2j" i „Dziecięca choroba lewi­
cowości w komuniźmie". Książki te 
ukazują się w ogromnych - jak na 
polskie stosunki wy dawnicze do o­
wego czasu - nakładach : 10 -
20.000 egzemplarzy. Jednak miarą 
rozmachu wydawn iczego w tej dzie 
dzinie są cyfry osiągnięte w asta t· 
n ich latach. I t ak np. pierwsza z 
wymienionych tu książek osiągnie 
do końca 1949 r . 200.000 egz. nakla­
du, a druga 270.000 egz. 

Podobnie broszura Stalina „O ma 
teriallźmie dialektycznym i histo• 
rycznym"' osiągrue do końca br. 
270.000 egz. nakładu, a Stalina „Za 
gadnienla leninizmu"' doj dą w koń· 
cu br. do :320.000 egz.I 

Co wpłynęło na tak ogromny 
wzrost zainteresowania dla dzieł 

Lenina i Stalina szczególnie w o­
statnich czasach? Decydującym 

czynnikiem są nasze doty chczaso­
we osiągnięcia we wszystkich dzie­
dzinach życia, fakt, fe przystępuje· 
my do badowy fundamentów socja· 
!izmu w Polsce. Uchwała KC stwier 

dza : „Wy chowanie kadr partyjnych 
w duchu ideologii marksizmu-leni­
nizmu jest zasadniczą przesłanką 

Wykonania wielkich zadań historycz 
n ych stojących przed PZPR". 
Osiągnie:i;ia te sprawiły, że obser 

wu jemy nieznany przedtem w ta­
kich rozmiarach wśród mas partyj· 
nych , a także części bezpartyjnych 
pęd do podniesienia p oziomu ideo· 
wego, do pogłębienia wiedzy mar­
ksistowskiej. Potężnym bodźcem w 
kierunku pogłębienia ideologii mar 
kslzmu-leninizmu było wydanie w 
Polsce (1948-1949) „Krótkiego Kur­
su Histo1ii WKP[b)"' Stalina - (do­
tychczas w nakładzie 1 milion 
200.000 egzemplarzy!). 
Odtąd wielotysięczne nakłady 

Dzieł Lenina I Stalina nie są już 

czymś niezwykłym. Ukazu je się 

Lenina - „Imperializm jako naj• 
wyższe stadium kapitalizmu"'; Leni­
na - „Marks, Engels, Marksizm" ; 
Lenina zbiorek „O związkach za­
wodowych" i In„ z k tórych każda 
do końca br. przekroczy nakład 

200 tys. egz. Poza tym wvdany zo-

T!ina o 100 tysiącach t raktorów 
ziściły się - plan Lenina zreali 
zowano z olbrzymią nadwyżką. 

staje Lenina zbiorek - „O literatu­
rze" ; Lenina - „Co robićl" , Stalina 
- „Marksizm a kwestia narodow o­
kolonialna" (zbiór), broszura Stali· 
na - „Międzynarodowy cha rakter 
rewolucji październikowej" i in. 

Niek tóre z wymienionych tu ksią 
żek ukazały sie: w pięknej szacie 
wydawniczej. I tak wydano w pięk 
nej , estetyczne j oprawie dzieło St a­
lina, zbiór jego wykładów z r. 1924, 
wydane u n as w kwietniu br . z o· 
kazji 25-le cia - „O podstawach le­
ninizmu"', w równie pięknej szacie 
ukażą się zapowiedziane na koniec 
br. pierwsze dwa tomy zbiorowych 
Dzieł Stall!la i tom Lenina: tudzież 
„Życiorys Lenina" i „Zyclorys Sta­
lina" i inne. 

'w r. 1949 p rócz szeregu prac Le· 
nłna ł Stalina, które bądź to już 
ukazały się, bądź też ukażą się do 
końca rok u (jak zbiorek Lenina 
„Ekonomika i polityka w epoce dy­
ktatury proletariatu" oraz inne 
zbiorki: Lenina - „Rewolucja pro­
l2tariacka a renegat Kautsky" i in­
ne. Stalina - „Anarchizm czy so· 
cjalizm" i inne) - zaczęła ukazy­
wać się skromna na pozór, ale ba r­
dzo cenna i pożyteczna biblioteczka 
pt. „Mał:1 Biblioteczka Marksizmu­
Leninizmu". Odda je ona ogromne 
usługi studiującym Historię W K.P(b) . . 

n e paliły si ę - E,'l.'Jszono ogiień 
i pracowano d alej. Wreszcie po 
we1omiesięcznym bombardowa· 
niu artyleryjskim i lotn iczym fa 
bryka stopniow o zamieniła się w 
kupę gruzów. 

Dotychczas ukazało się 15 nume­
rów, każdy z n ich zawiera lekturę 
pomocniczą do któregoś z r ozdzia­
łów tej książki, każdy zaopatrzony 
jest w dużą ilość objaśniet'l, które 
ogromnie ułatwiają uczenie się Hi­
storii WKP(b). 

Polskie pełne wydanie Dzieł Le· 
nina to, jak powiedzieliśmy, p ra ca 
zakrojona na szereg lat. Jednak, by 
zaznajomić się z po:lstilwowymi p ra 
cami Lenina, masy pracuiące Polski 
nie będą musiały lak długo czekać: 
Jeszcze przed końcem br., a najpóź 
niej z początkiem nastc;pnego roku 
ukaże się nowe polskie wydanie 
Dzieł Wybrany ch Lenina w 2 gru­
bych tomach (przeszło 1000 stron 
każdy), zawierające najważniejsze 

jego prace, poświęcone obronie so­
cjalistycznej ojczyzny , pra ce z okre 
su zagranicznej in terwencji zbroj· 
nej 1 wojny domowej. Dzieła te u­
każą się w nakładzie 100 tys. kom• 
pletów. 

W 5-y m roku Polski Ludowej mo­
żemy więc wykazać się niemałym 
dorobkiem w dziedzinie wydawni­
czej dzieł Lenina i Stalina. Stoimy 
jednak nadal w obliczu ogromnego 
zadania . Wydawanie poszczególnych 
dzieł klasy ków marksizmu winno 
być na dal kontynuowane, t>Owiiid& 
uchwała KC PZPR. 

• 
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Kronika Pabianic Wielkie możliwości 
=·· racjonalizatorskie Na ekranach 

„Sqd Honorowy~' 
W ramach festiwa.lu filmów 

radzieckich miejscowe kina „Po· 
lonia" i „Rob<>tnik" wyświetla.ję. 
jedoo z najgłośniejsz}"Ch filmów 
radzieckich pt. „Sąd Hon<>r<>­
wy". Film omawia ·zagadnienie 
błędów kosmopolityzmu i „apoli· 
tyczności" nauki. Film będzie 
wyświetlany jedynie w dniach 
od 20 - 22 października. 

w IFabrqce Zar~u;ek Pabianicach 

KOMU WINSZUJEMY 
Czwartek, dnia 20 października 

1949 r. 
Dziś: Jana 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
O Straż Pożarna 
4 - PZPR 
6 - Kom. „Służby Polsce'•. 

\1.Q - Pogotowie Ub. Społeczn. 
23 - PZPB 
63 - Komisariat M.O. 
66 - Zarząd Miejski 
91 - Dworzec Kolejowy 

112 - P.C.K. 
143 - Zar;ąd Miejski ZMP. 
213 - Telegraf 

Redakcja „Głosu 
- Armii Czerwonej 

Pabianlc0
: 

19. tel. 287 

Fabryka ~arówek w Patiani­
cach należy do tych zatiadów 
przemysłowych, w których rueh 
racjonalizatorski rozwija się na Q· 

gół dobrze, gdzie robotnicy, tech­
nicy i majstrowie nauczyli się 
przy prący myśleć, zastanawiać 

się, czy czegoś nie da się ul.epszyć 
lub uprościć. W ostatnim czasie 
w fabryce wykorzystano 25 p-0my 
słów racjonalizatorskich. które d:i 
ły w sumie oszczędność ponad J.O 
milionów złotych. · Ale nie można 
tego powiedzieć o całej załodze, 

pomysły zgła.<>zają przeważnie ci 
sami ludzie. Specjalnie zaś wyróż 
nia się kierownik produkcji, tow. 
Rurawski. który osiąga niekiedy 
do 100.000 złotvch zarobku m:e­
sięcznie dzięki ~trzymanym pre­
miom za pomysły racjonaliz!l.tor. 
skie. 

WYDAC WAJ,KĘ STARYH 
MASZYNOM 

Tow. Rurawski na jednej z o­
statnich narad przodowników pra 
cy, powiedział: „Musimy wydać 
stanowczą i zdecydowaną walkę 
starym systemom maszyn, starej 
metodzie produkcji, Musimy ulep 
szać, skracać i przyśpieszać pro 

ces technologiczny, usprawniać i I produkcyjnym, jest właściwie za­
ulepszać maszyny. Przy pracy sad.niczym elementem, najważniej 
trzeba myśleć. żadna praca nie szą przesłanką stania się czvnnym 
jest czynnością bezmyślną. Każda współtwórcl} nowych, lepszych me 
praca da się jeszcze bardziej u- tod produkcyjnych. 
sprawnić i ułatwić. Jeśli sam da­
łem tyle pomysł6w, to tylko dlate 
go, że traktuję moją pracę kry­
tycznie, że nigdy nie poprzestaję 
na tym co jest, a staram się zaw­
sze odkryć coś nowego, lepszego". 
W tych słowach jest właściv..-ie za 
warta cala recepta racjonalizato­
ra pracy, Krytyczny stosunek do 
maszyny i do miejsca w proces:.c 

I TAK Nr,:J NIE WYMYśLĘ 

Wielu, n·awet starych i doświ.ad 
czonych robotników i robotnic w 
fabryce żarówek. zwykło mów:ć: 
- „Cóż będę myślał i tak nic nie 
wvmyślę". W praktyce jedną}{ o­
kazuje się.! że jeśli postawić przed 
nimi konkretne zadanią, to potra 
fią je rozwiązać i znaleźć µrzyczy 

Akademia \V 150-lecie urodzin Puszkina 
W dniu 20 października br. 

przybędzie do Rawy Mazowiec­
kiej zespół artystyczny. „Żywego 
słowa", który wystąpi z progra­
mem artystycznym, pośw:ęconym 
150-letniej rocznicy urodzin wiel­
kiego poety rosyjskiego, głosicie­
la iC:zi demokratvcrnych - Ale­
ksandra Puszkina. W Rawie utwo 
rzony został Komitet Powiatowy, 
który w ramach ~fiesiąca Pog!ę-

hienia Przyjaźni Polsko - Radziec 
kiej zajmie się stroną techniczną 
przygotowania warunków lokal­
nych do urządzenia tego rodzaju 
imprezy. Dokładnych informacji 
udzielać będzie miejscowy Radio­
węzeł w specjalnych komunika­
tach, a także wywieszone zostaną 
afisze z dokładnym programem 
akademii. 

M. 

2-go listopada wystawa eazetek ściennych 
zabrać do Czas już • 

się pracg przggotomau;czej teraz 
Podobnie, jak w Ł-0dzi, Radom 

eku, Tomaszowie i Piotrkowie, 
:również i w Pabianicach w ciągu 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej, odbędzie się 
wielka wystawa gazetek ścien­
nych fabrycznych, szkolnych, ZM 
p,owskich, biurowych i td. Wy­
&tawa odbędzie się 2 listopada br. 
w sali świetlicowej PZPB przy 

:ul. Armii Czerwonej. 

na 'Zagadnienia ogólne, problemy 
ogólnokrajowe, pomijano jednak 
prawie zupełnie, teren danej fabry 
ki zbywano ogólnikami sprawy Io 
kalne. Drugim mankamentem by­
ła słaba, CZE:StO katastrofalnie mi­
zerna i blada, szata graficzna. Do 
bra, związana z życiem fabryk; 
treść obok estetycznej 5zaty gr'1· 
ficznej, to konieczne warunki ma 
jącej spełnić swe zadanie galet­
ki ściennej. 

tym, że treść gazetki będzie wi· 
sieć w próżni, i nikogo w dosta· 
teczny sposób nie zainteresuje. 
Zresztą gazetki mają określone, 
ściśle lokalne zadania do spełnie 
nia. Wybieganie poza ramy tych 
zadań, jest zawsze probą ich o­
mijania. 

By gazetki mogły być przygoto­
wane na czas, należy już obec· 
nie wszcząć prace przygotowaw­
cze. O ile nan wiadomo, mimo, 
że nie w.szędzie przejawiają ży· 
wotność, to jednak komitety re­
dakcyjne gazetek ściennych istnie 
ją we wszystkich zakładach pra­
cy. Zadanie, jakie stoi obecnie 

przed komitetami jest proste. lJ. 
stalić treść gazetki, plan gazetki 
i wyznaczyć poszczególnym człon' 
kom komitetu konkretne tematy 
do opracowania. Nie będzie jed­
nak dobrze, jeśli tylko sam ko· 
mitet będzie chciał stworzyć ga­
zetkę. Należy zmobilizować do 
pomocy całą załogę, cały aktyw 
partyjny i związkowy. Nie będzte 
wtedy żalów i utyakiwań, że, ow­
szem, chciałoby się gazetkę wy­
wiesić, ale nie ma odpowiedniego 
materiału. Okaże się wtedy, że 
materiału będzie nawet za dużo 
i będzie można wybrać do gazet 
ki tylko najlepsze artykuły. 

ny pewnych zahamowań w pro-
dukcji. Okazało sie na przykład 
podczas narady przodowni!ców 
pracy. rrZ-Odownica pracy ob. Cze 
kalska śmiało wvsunęła żądanie 

zreformowania stołków dla napi­
naczek. 

Rzecz niby d1•o·~~a, jednak jak 
bardzo może w rezultacie wzros­
nąć wydajność napinaczek, jeśli 

st.ołld będą niższe i bardziej do­
stosowane do rodzaju pracy. Ob. 
Maciaszek Wanda .zażądała przebu 
dowy rynny na grupie próżnio­
wej, ponieważ dotychczasowa nie 
zdaje egzaminu. Dała nawet pro­
jekt, by obicie papierowe zastąpić 
blaszanym. 

O KLUB RACJONALIZA'IQRóW 
Czego te przykłady dowodzą. 

W przedszkolu PZP JG 
juz są dzieci 

Państwowe Zakłady Pi·oon1y. 
słu Jedw.aibniczo - Ga1'a1I1teryjne 
go w Pabianic.a.eh dysponują. 
własnym, dobrze wypooażonym 
przedsz.kolem, które mie'.Ści się 
w budynku fabrycznym PTZY 
ul. Moniuszki. W chwili obeonej 
uczęszcza. do prze<l·szikola 49 
dzfoci pra.wwników ziaikładów. 
Jak się dowi.adu,iemy zgłoszenia. 
dzieci do -przedszkola są jesz.cze 
przyjmowane. I 

Z życia Partii 
ZEBRANIE KOLA 
PRELEGENTÓW , 

20 października br. o godz. 18. 
w KM PZPR w Pabianicach, odbę 
dzie się kolejne, miesięczne zebra 
nie koła prelegentów. 
Obecność obowiązkowa. 

Mówią one wyraźnie, że jedllak ro 
botnicy L-1 chcą ułatwić i uspra.w 
nić swoją pracę~ często na słusz­
ny nieraz pomysł machają. ręko­
ma, przyzwyczajeni do starego 
sposobu pracy. Dalej brak im mo 
że zdecydowania, czy odwagi, aby 
zgłosić swój pomysł u kierowni· 
ctwa technicznego, może nieraz 
sami mają wątpliwości co do sa­
mego projektu, jet;·J wykonalno­
ści, Dlatego sądzić trzeba, że było 
by rzeczą ze wszech miar pożąda- ZEBRANIE MIĘDZYSZKOLNEJ 
ną, by w fabryce żarówek powstał PODSTAWOWEJ ORGANIZACJI 
śladem innych zakładów przemy· PARTYJNEJ 
słowY.ch, klub racjonalizatorów W dniu 20 października br. o 
Klub taki pozwoliłby na lepsze i godz. 19 odbędzie się zebranie 
gruntowniejsze opracowanie kai- międzyszkolnej Podstawowej Or· 
dego pomysłu oraz dałby moż· ganizacji Partyjnej w lokalu Kom. 
ność robotnikom konsultowania Miejskiego PZPR w Pabianicach, 
z doświadczonymi kadrami techni przy ul. Limanowskiego 11. 
eznymi. B. I Obecność obowiązkowa. 

Kto chce zobaczyć „Ptasznika z Tyrolu" 
Związek Zaw<>d-0wy Sa.morzą.­

dowców w Pabia11icach, celem 
udostę.pnienia mieszkai1com Pa­
bianic, oJJejrzenia „Ptasz,nika z 
T1rro!u". orga.nizu.ie w dniu 25 
p.aździernika. wycieczkę do tea­
tru „Lutnia" w Lodzi. Jest to 
cweretka w 3-ch a~ktach K. Zelie-

ra. Udział b!erze całv z.esipół, 
chór. balet i orkiestra. Ceny bi­
letów łę.cznie z przejazdem do 
Lodzi od 195 zł. do 395 zł. Zgło­

szenia członków Zw. Zaw. Sam. 
przyjmuje sekretariat od·działu 

w Paibianfoać!1.~ · 

Idą do lekarzy a nie odbierają lekarstw 

Wystawione gazetki będą gazet 
kami okolicznościowymi, wydany 
mi specjalnie z okazji Mie;;,ąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko·Ra­
dzieckiej. Nie mogą one jednak 
swą treścią odbiegać od żyda fa 
l>ryki, od aktuailnych zagadnień 
produkcyjnych. Najważniejsiym. 

rzucającym się błędem, sporządza 
nym dotyahezas w pabianickich zJ. 

kładach pr~y, ga2etek ściennych; 
była chęć zapełnienia gazetki tre 
ścią prasy codziennej i tygodnio· 
wej. Pisało się przeważnie artyku 
ły, nieraz długie i nawet niezłe, 

Nowe gazetki muszą więc Z3W· 

sze mieć jedno wspólne tło -
fabrykę, szkołę czy biui:o. Jeśli 
się ptsze o pracy kół TPPR - to 
właśnie szczególną uwagę należy 

zwrócić na własne koło, jeśli .s!ę 
pisze o prnsie radzieckiej, to 
trzE·ba zatrzymać ęię na kolporta­
żu tej prasy u siebie, jeśli się mó 
wi o wspaniałych osiągnięciach 
radzieckich stachanowców, to nie 
wolno pomijać również sylwetek 
fabrycznych przodowników pracy 
i racjonalizatorów. Oderwanie się 
od życia fabryki, grozi zawsze 

R·obotnicy będą przyjmowani -w Ubezpieczalni poza kolejkami 

Możeby tak w Pabianicach 

W Pabianicach jest jedynie 
8-miu rejonowych lekarzy Ubez­
pieczalni. Są oni, ze zrozumiałych 
względów zawaleni robotą, i nie 
raz pacjent musi czekać godzina­
mi nim dostanie się do lekarza. 

Jak wiadomo, w Łodzi, kina 
„Polonia" j „Bałtyk", wprowa­
dziły ostatnio specjalne bloczki 
biietowe na 1vsz,·stkie radziec­
kie filmy g;rane w cic~gu obecne 
g-0 festiwalu. Bloczek taki w ce­
nie .ioo zł„ uprawnia okaziciela 
z towarzyszą.cą. mu osobą. do 
wstopu im "'"szntkie filmy, łJez 
potrźaby w.rkupvwania oddziel­
nych biletów w kasie. Cena bi­
letu wynosi przy wykupieniu 
podobnego blocz·ka. 25 zł. 

Do1brze by było, gdY1by podo· 

lme udogodnJe,nie wprowadzono Wyczekiwanie "'' kolejkach spo­
równicż w Pahianil:acll. W miej wodowało duże straty produkr.yj 
sco\\'.\'Ch kinacl1 „Pol-0nia" i „Ho ne, wywoływ.alo również częste 
botnik'' w r~mach festiwnlu. id~ sarkania I narze-bmia na pracę U­
wyłącznie film~' radzieckie. tak bezpiecz:ilni Społecznej. 
że za..;;tosffwan!e bloczl{ÓW, inie Ostatnio postanowiono wmesc 
powinno sprawić kiernwnictwu zupełnie słuszną i celową inn::iwa 
kina specjaln~'C'h trudnoścf. O~ cję. Otóż robotn~cy, którzy są 
trznna! iśmy już w te.i s})ra wie zwalniani z pracy do lekarza, bę­
liczne . zapytania .,rzytelników. dą mogli być b::i.dani poza kolej­
Sa,dzimy, że kierownictwo kin ką. Zakład pracy wyda w tym ce­
p•atbianickich ułatwi w ten spo~ lu odpowiednie zaświadczenie 7. 

sób oglądanie wspaniałych fil-1 tym, że ubezpieczony musi następ 
mó~v rad.zieckich, jak 111ajiszer~ nie wykazać się, że !stotni~ u le~a 
szei pu-bhc;wości. rza był. Zdarzało się bovv1cm, z.e 

3.000 zawodników· startowało w marszach 
nych". : ·a.ilepszrm czasem po-I wybił się Sztengert Witold z PKS 
szczydć sic mogą.: koleżanka uzyskując najlepszy czas 31,30 
Smu<;ka 17.Z>O na a km .. kol. Za- rn. Na 10 km. najlepszy czas ma 
boro\\'ska. z Liceum IH ina 5 km kol. .'.\Ialinow::-ki Józef z Jedena­
k.obiet uzrskała czas 31.27. 5 km. stolatki im. Sniadeckiego 45,35 
chłopcy: ;l'kacz~·k z Gimn. Mech. niin. 
uzyskat 18,55. Ogólnie na starcie stanęło PO'-

Z grupy biotące.f udział w nad 3000 młodzieży, 
maJ·sz-0biegach na dystans 8 km Jas. 

przeróżni symulanci, brakoroby i 
bumelanci, zwalniali slę niby do 
lekarza, udając się do knajpy, lub 
tłumaczyli się naiwnie, że ow­
szem. chcieli iść do lekarza, ale, 
oi~stety, mimo dużych z :eh stro 
ny wyslłków, nie mogli się do nie 
go dostać. Byli tacy, któny szop­
kę taką powtarzali nawet kilka­
krotnie. 

Dalszym udogodnieniem dla 
ubezpieczonych, pracujących w 
miejscowych zakładach przemy·· 
słowych, będzie stosowanie wy­
płat chorobowych w fabr.ykach. 
Dotąd zasiłki tego rodzaju wypła 
~ała jedynie Ubezpieczalnia. Oczy 
wiście, powodowało to duże stra­
ty czasu dla robotników, którzy 
czekali na zasiłki w kolejkach i 
byli przez to odrywani od .rroduk 
cji. 

Zaostrzy się również kontrolę 
nad wypłatami zasiłków rodzin­
nych. Ciągle jeszcze zdarza się, 
że rodzice, pracując w różnych fa 
brykach, pobierają t3kie zasiłki 

2-krotnie, w każdvm zakładzie z 
osobna. Dokładn~ kontrola, jaka 
jest obecnie przeprowadzana, '"Y 
el!minuje takie wypadki, „nacią­
gacze" zaś poniosą zasłużoną 
karę. 

Dalsze zagadnienie, to sprawa 
chorych z urojenia. Niestety, w 

funduszach społecznych ;Jest niedo 
puszczalne, jest ono jedną z form 
ukrytego sabotażu. 

L-1' orgr nizuje 

Pabianicach tego rodzaju „cho­
rych" nie brak. Normalnie taki 
„ciężko chory i niezdolny do pra­
cy" czło1viek idzie, chwiejąc s!ę 

na nogach do lekarza i z wymow­
nymi gestami przeplatanymi 
wzdychan;em : jękami, tłumaczy ogólnopolską konferencję 
lekarzowi, że na razie o pracy na przodowników 
wet maTzyć nie może. Dostaje Ostatnio odbyła się w fabryce 
zwolnienie i receptę na lekar- ża.i·ów.ek wielka narada przodo-­
&twa. Receptę oddaje w aptece, wników pracy. Na.rada ta była 

.iedy.nie przygotowaniem i miała 
ale po odbiór lekarstw nigdiY się p.osłużyć do zebrainia odt>-OWied 
nie zgłasza. Rozumuje mądrze. niego ma.teriału doś\viadcza.Jne­

Po co, kiedy i tak jest zdrowy. go na ogólnoJuajową. konferen­
Tego rodzaju postępowanie części c.i ę przodowników pra·cy 

Ogól1nokra.i-0wa. konferen 
ubezpieczonych naraża Ubezpie- c.ia przodowników pracy w Pa· 
czalnię na znaczne straty. bianicach obejmie· całv prz,e• 

Obliczono, że straty te wynoszą mysł żarówka11•ski nai&zego kra­
za ostatni okres ponad 3 miln. zł. .iu i odhę~lzie się w mieJscowej 
Zużywa się drogie i rzadkie nie ~abryce. za.ró\~ek w ?mach 28 

i 29 pazdziermka br 
raz preparaty, sporządza lekar-
stwa, a „ciężko chorzy" n:e raczą I Złó . f. 
się zgłosić. Symulanctwu trzeba I Z O 1arę 
,~yctać sta~owcz~ walk~. ~e1:owa- na Odbudowo Warszawy 
me na na1wnośc1 ludzkieJ i na 'f 

Pyskówki 

\lar:o7.e Jesienne w Pabiani­
ca!'h . taty się manifestacją. Prz\' 
jaźni P.ol,ko - Radzieckie.i i wal 
ki o paku.i. O godz. 10. na Placu 
D~mokrac.ii zgromadzili się 
wszyscy startujący, do których 
krótkie prze.mówienie \Vygł-0-sił 
ob. A. Rusak, przewodniczący 

Zarzadu Groclzkiego TPPR w 
Pabiamicach. Po czym pochód 
przema$zerował ul. Armii Czer- T b O I e L• Nie ma po prostu dnia, żeby na świadczyć na ,.pyskówkach", tra 

WOl!e,i, Legionów •na plac Staro~ r•e a po•egnac się .... 1gq wokandzie sądów grodzkich nie cząc czas i zarc~k. Nieraz miesz-
Sh\ a :::k~d samochody rozwiozły .6 ..... 6 znalazło si~ kilka spraw z oskari:e kańcy całego domu stają przed 

za.wodników na stai'tv. Punktów nia prywatnego, o występek z art. są.dem, podzieleni na dwa wrogie 

sta·rtowyeh · było w Pa.bi.anica.ch Tego się n'.ikt nie spodziewał., ostatnim gwoździem do trumny .. cin prze:;:rała ostatnie 2 mecze, a 255 i 256 K.K. W gwarze sądowo- obozy. Często Sądowi udaje się 

pi9ć. Na 2,5 km. oibok Star<Jstwa. Wprawdzi~ slab~ forma PTC by- Do niedawna jeszcze, kwestia PTC ostatni mecz wygrało. Nie dziennikarskiej nazywają się takie nakłonić strony d-0 zgody i ta..lca 

Na 3 km. przy z·biegu ul. Party- la w Pabianicach publiczną taje- 2-go spadkow;cza była otwarta.- wydaje się to jednak pra~dopodo spraw~ „pyskówkami". Każda „pyskówka" kończv się .solidarnym 

zan ckie.i i 'Varszavvskie.i. Na, j nm'.cą, ale mimo wszystko nawet Z Ligi prócz Ogr.iska, mogło tak bne. W chwili obecnej Gwardia „pyskówka." zabiera Sądowi kilka zapłaceniem kosztów sądowych 

km w Wiclze\Yie - Żdż.ara.ch. Ka m.jwięksi pesymiści sądz ili, że je- samo dobrze s.paść PTC, jak Wi- jest mimo wszystko drużyną lep godzin cennego czasu. bowiem bie oraz solidnym „oblaniem" zgody 

8 i ·10 l<m. w l\olumnie. Na <.;tar dnak z Ogr,iskiem da się wygrać. dzew czy Gwardia. Ostatn:e dwie szą, bardziej zdyscyplinowaną. rze w niej :1dział za.zwyczaj 8-10 w pobliskiej knajpie. 

bch, metach i trasie- marszu Tymczasem PTC, na własnym bo- drużyny wspaniale finiszują, od- Gracze PTC nie grzeszą specjal- osób: świadkowie, oskarżeni i o- z „pyskówkami" musimy skoń 

zgT0mndziło sie wiele publicz- isku, przy własnej publiczności z nosząc zwycięstwo po zwycię- nym dżentelmeństwem na boisku, skarż~ciel. Procesują się ludziska czyć, Bardziej świadomi obywate­

n o:b. trudem wywalczyła remis z ambi stwie. Widzew nie jest już w stre k '. lku z nich zawieszono. nieraz o zupełnie błahe rzeczy, le winni wpływać na swoich kłótli 

M l> l'i'iZ'(' Jes ic•nne „talr się wiei tnie grającą drużyną Siedlczan. fie zagrożonej. Gwardia- Szczec:n Kto wie, czy właśnie brutalna przeważnie o babskie wyzwiska. wych sąsiadów, abv wszcllde za-

k im pi·zeiyciem. '::lt\!1.ególnie dl.a Wynik ten daje dużo do myślenia. odnosi ostatn'o również same zwy gra PTC i czynne znieważenie - „A una na mnie, ta szanowna targi między sobą załatwiali polu 

mloLl&zych zawodników. PQdnie Jeśli PTC nie potrafi wygrać z cięstwa i ma już 12 pkt. przy 11 przeciwników iprzez niektórych cholera, proszę Sądu najwyższego bownie. _ A ci, którzy zostaną 

ceui malcy 11ie mogli wp.rnst do- r.aj:słabszą, najbardziej surową pkt. PTC. Dodać przy tym trze- graczy PTC, nie kosztowało dru- powiedziała że jezdem flondra i po uwikłani w kłótnię, powinni pa­

czekać się ch·wi!i, w które.i \\'Y- drużyną grupy północnej II-ej ba, że Gwardia ma do rozegrania żynę spadku z Ligi. Drużyna chodzynie mom- ze śwyński rasy!" miętać 0 starym przysłowiu _ 

startują,. Ligi, jaką j~st niewątpłiwie Ogni- jedr,ą grę więcej. Teoret:-y;cznie w tej chwili jest zdekompletowa- Na rozprawę sądową obae stro „mądry głupiemu ustn.oi" _ wrza 

Więk.szość za\vodników przy~ sko-Siedke to rzecz jas.na nie PTC wciąż jeszcze ma szanse po- na i według wszelkiego prawdo- ny wzywają świadków, przeważnie skliwym sąsiadkom pozwólmy się 

szła na metę w czasi~. 'który za ma czego s~ukać w II·ej Li9ze. zostania w Lidze. Mianowicie, wl P?do~ieństwa p:negra również swych najbliższych sąsiadów, Od- wykrzyczeć, choćby naszym kosz-

kwalifi~ował ich ja.ko „wyb~t:......_ ___ ~resztą _ostatni __ reI_l,l_is_ jes_!: _ jakby wypadku gdyby Gwardia-Sz~ze n1: dz1elny _meci:___ _ ~~ją się ludzie od vrac'.'lt bY, I tem. 
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Wydawana od dłuższego czasu 
4przez Państwowe Zakłady Wydaw­
nictw Szkolnych_ „Biblioteka Przy­
rodnicza", liczą.ca już około pięćdzie-
1iąt pozycji - wzbogaciła się 
ostatnio o dwa interesujące tomy. 
Tom pierwszy to książka K. M. Za­
wadskiego 'o Iwanie -Miczurinie. bę­
dąca odbitką odczytu wygłoszonego 
przez autora w Leningradzie w ro­
ku ubiegłym. Książka daje zwięzły 
obraz poczynań i osiągnięć wielkiego 
reformatora przyrody - jakim był 
Miczurin. Ukazuje się w samą porę! 
Szeroki ogól naszego społeczeństwa 
pozna w niej dzieje i prace człowie­
ka który dokonał prawdziwej rewo­
lu~ji w naszych pojęciach o przyro­
dzie. 
Następny tomik to praca prof. Ja­

na Dembowskiego o Darwinie. Książ­
ka ' W sposób przystępny zapoznaje 

•••••••••••am•••ma••• ... • 

PAŃSTWOWY 

TEATR IM. STEFANA JARACZ.A 
. ul. Jaracza 27 

Dziś o godz. 19.15 dramat Juliu11za 
Słowackiego pt. „Maria Stuart''., w 
nowej inscenizacji Iwo Galla, z 1h~-
1tracją muzycznll Waldemara Mac1-
1zewskiego. 

Z chwilą rozpoczęcia przedstawie­
nia nikt na salę nie będzie wpusz­
czony. 

TEATR „OSA" - Tra~tta 1 

Codziennie o godz. 19.30, w niedz.ie 
le i święta o godz. 16 i 19,30 „KRA­
WIEC W ZAl\IIK.U". Ostatnie dn:.l 

P~STWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

at. 11 LiStopada 21, teL 150-33, 

„KLUB KAWALERÓW". Przed­
litawienie s~olne. Początek o godz. 
18,30. Passe , Partout nieważne. 

CYRK NR 1 
(Plac Leonarda) pod dyr. Din-Dona 

Codziennie o godzinie 19.30, w so­
botę o godz. 16 i 19.30, w niedzięlt 
o godz. 12, 16 i 19.30. 

-IKlllA-
ADRIA (Stalina 1) - „ Urwis Ga­

wroche"; ceny b:letów po 50 i 25 
zł - godz. 16.30, 18.30, 20.30; film 
dozwolony dla młodz. od lat 8. 

BAŁTYK :Narutowicza 20) - „Ja­
sna Droga" - godz. 17, 19, 21; tilm 
dozwolony dla młodz. od lat 14. 

BAJKA (Francisz.kańska 31) -„Dni 
Zdrady" - godz. 18, 20; Urn do­
zwolony dla mlodz. od lat 14. 

GDYNIA (Daszyńskiego ·2) - Pro­
gram Aktualności Kraj. i Zagran. 
Nr 44" - godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 
19, 20, 21. 

HEL (Legionów 2-4) - dla mlod.L 
„Urwis Gawrocl;le" - aodz. 16, 18, 
20. 

ll'v'.l:UZA (Pab:anicka 173) - ,,Powrót 
do Domu" - godz. 18, 201 film do­
zwolony dla mlod.z. od lat 7. 

POLONIA (Piotrkowska 67) - „Ja­
sna Droga" - godz. 16.30, 18.30, 
20.30; film dozwolony dla mlodz. 
od lat 14. 

ROBOTNIK (Kilińskiego 178) 
„Złoty Róg" - godz. 16.30, 18.30, 
20.30; film dozwolony dla m.łodz. 
od lat 14. 

ROMA (Rzgowska 84) - „Muzyka i 
Miłość" - godz. 18, 20; film do­
zwolony dla młodz.. od lat 10. 

REKORD (Rzgowska 2) - dla rr.ło­
dz:eży „Młodzi Idą" - godz. J6. 
„Ostatnia Noc" - godz. 18, 20; 
film dowwolny dla mlodz. od lat 
14. 

STYLOWY (Kilińskiego 123) - dla 
młodz. „Swiat się Sinieje" ·- godz. 
16-ta. „Tragiczny Pościg'' - godz. 
18, 20; f:lm dozwolony dla młodz. 
od lat 18. 

SWIT (Bałucki Rynek 2) - „Bokse­
rzy" - godz. 18. 20; film d01.wolo­
ny dla mlodz. od lat 7. 

TĘCZA (Piotrkowska 108) - „Pan 
Nowak" - godz. 16.30, 18.30, 20.30; 
film dozwolony dla mlodz. od lat 
14 ' . 

TATRY (Sienkiewicza 40) - „Zv;a­
riowane Lotnisko" - godz. lfl, 18, 
20; film dozwolony dla mlodz. od 
lat 7. 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) 
„Wilcze Doły" - godz. 16, 18 :30, 
21; film dozwolony dla młodz. od 
lat 14. 

WISr~A (Daszyńskiego 1) - Kino 
nieczynne z powodu remontu. 

WOLNOŚĆ (Nap:órkowskiego lfl} -
,,Wilcze Doły" - godz. 15, 17.30, 
20; rnm dozwolony dla młodz. cd 
lat 14. 

ZACHĘT A '.Zgierska 26) - „Karie­
ra" - godz. 16.30, 18.30, 20.30; f'lm 
dozwolony dla mlodz. od lat H. 

nas % życiem i prac4 K<>L ..,1a Darwi­
na - tej wyjątkowej postaci w dzie­
jach rewolucyjnej myśli ludzkiej. 

/ 

ll~KSZE IYGRAllE • • --~----
.s7 ._.„E:••1. Co nant przyn1es1e ·--~~~-· De~~z 

::~~.:~eR~lp:d~ t:~N' przedostatnia niedziela ligowa? ringu 
66971. Ostatnr"e wyniki !p~tka~ li~o: NIEPEWNA POzYCJA KOLEJARZA TW SPRAWA JUż PRZESĄDZONA„. r.h i 

warszawskim 

wych wyJaśmly JUll Z POZNANIA . . . . I , 
Wygrane po 100.000 zł padły na częściowo sytuację. Wisła. od~unęla Kolejarz z Poznania gra s Górni- . Lechia ,w n ; edz1~l? a~otk~ się z. ~e I l 

Nr Nr 2999 16748 19276 30217 32986 si"' ocl swego lokalnego rvwala - Cra. kiem. I tutaJ· może "'Ospodarze g1 1ł- Gdanszcz,a.n JUZ nie me uratuJe· 1 f.:.··· 
33407 38556 54702 62388 62518 70974. ~ ' „ ,., zmu 

covii. Z pie~wszej ligi P3:ństwow~j szą. gości do kapitulacji. Nawet zwycięstwo z lrOjskowymi, w ! l' 
Wygrane po 40.000 zł padły na Nr 

Nr 637 7640 8286 12832 31961 37750 
43945 47251 48419 51520 59421 63G4G 
74044 74186 82272 84881 96203 9G958 
98520. 

Wygrane po 16.000 zł padły na Nr 
Nr 530 1004 4677 5647 7601 8922 
13589 19269 21918 35181 36239 43054 
~3096 43228 45025 46386 46941 48~G2 
54575 55975 64050 67772 72158 72810 
73034 73602 78247 78601 82416 86615 
B7902 91754 93018 93866 94848 97734 
98599 99441. 

11.57 Sygnał czasu i Hejnał. 12,04 
DZIENNIK POŁUDNIOWY. 12,20 
Przerwa. 13,25 Program dnia, 13,30 
Muzyka obiadowa. 14,00 Kronika buł 
garska 14,15 (Ł) Komunikaty, 14,20 
(Ł) ,,Zimowe porządki" - pogadan 
ka J. Wolskiej 14,30 (Ł) Muzyka 
lekka, 14,50 (Ł) „Sprawy naszego 
miasta". 14,55 Muzyka rosyjska. 
15,30 „śpiewamy piosenki" - audy· 
cja słowno-muzyczna dla dzieci. 
15,50 Muzyka rozrywkowa. 16.00 
DZIENNIK POPOŁUDNIOWY, 
16,20 (Ł) Aktualności łódzkie. 16,25 
Arie i pieśni polskich i rosyjskich 
kompozytorów w wyk. H. Korff-Ka 
weckiej - śpiew, przy fortep. Al. 
Tarski. 16,45 (Ł) „Co słychać w 
szkolnej gromadzie" - aud. w opTa 
cowaniu H. Ożogowskiej. 17.00 „Słu 
chamy muzyki" - audycja w oprac. 
W, Rudzińskiego 17,35 (Ł) „śpie· 
warny pieśni młodz.ieżowe" - audy· 
cja słowno-muzyczna dla. młodzieży 
w oprac, mgr. M. Drobnera. 18,00 
Audycja „Z kraju i ze świata" 18,15 
Muzyka ludowa 18,40 „Wszechnica 
Radrowa" kurs I - wykład z cyklu: 
„Przyroda ożywiona". 19,00 ,,Jak 
pracuje Biblioteka Narodow11." - re 
portaż, 19,16 Słuchowisko p. t. „Kre 
dowe Koło" - śpiewogra chińska z 
11 wieku. 20.00 DZIENNIK WIE­
CZORNY. 20,40 „Skrzynka muzycz­
na" - audycja w oprac. dr Zb, Lieb 
hardta 21,00 Koncert muzyki ra· 
dzieckiej. 21,40 „Niziny" - 5 odc. 
powieści E. Orzeszkowej. 22.00 (Ł) 
Rezerwa 22,13 (Ł) Progr. lok. na 
jutro, 22,15 Muzyka ludowa w wy­
konaniu orkiestry chóru i solistów. 
Transmisja do Czechosłowacji. 23,00 
OSTATNIE WIADOMOśCI 23,10 
Program na jutro. 23,15 Muzyka ka 
meralna Bethovena. 24,00 (Ł) Kon­
cert życzeń, 0,59 (Ł) Zakończenie 
audycji i Hymn. 

Hallo! Mówi Moskwa! 
Radio moskiewskie nadaje codzien 

nie trzy audycje w języku pols\tim 
!według C2:asu polskie~o): 

Plerwsz.a audycja od godziny 16,30 
do godziny 17.14 na falach 25,23, 
25,47 oraz na fali 30,67 metra. 

Druga audycJa od godziny 20.30 
do godziny 20.59 na falach 374,4 i 
1.115 metrów. 

Trzecia audycja od godziny· 22.00 
do godziny 22.28 na falach 31,65 i 
t.t 15 metrów. . 

Codziennie prócz niedziel, w pierw 
szej audycji lekcje języka rosyjskie­
go. W niedzielę od godziny 15.15 do 
godziny 15.59 na falach 25,23, 30,67 
l 31,65 - koncert. Prócz tego koncer 
ty odbywają się w środy od godziny 
22.45 do godziny 23.29 na falach 
25,21, 30,74 I 1.115 metrów. 

spadn!!' Polonia (Bytom) l L&chia co, mówią.c nawiasem, mocno wą.tpi- } 
(Gdansk) STAWIAMY NA WARTĘ d . l'·- t . k' t . " 

. · · 23 b AKS nie uchodz,i za faworvta w my. I z:ti ty"'<> 0 o, w Ja nn 8 opmu ' 
W nadchodzaca niedzielę, ' m. • . · · Gd ń k 

odbędą. 8;ę już· p~zedoslatnie mecze li spotkaniu z Wartą.. Typujemy na zw~· wygra.Ją. wa.rszaw1am e w a s u. 
gowe. cięzcę 7Alspól poznański. 

HOROSKOPY HOROSKOPA1\II 
DWA PUNKTY POWINNI RóW. 

WISLA Sll~GA PO TYTUL 
:MISTRZA 

Wisła podejmować będzie Ruch, któ 
ry najprawdopodobniej ulegnie gospo 
darzom, torują.c im w ten sposób dra 
gę do zat<zczytnego tytułu mistrza P9l 
sk:, który to tytuł „wiślakom" wy­
dzierano zawszo w ostatniej chwili. 
Tym razem'· chyba aympatyczni „wi­
ślacy" zd c.będą miadlo najlepszej dru 
żyny w Polsce. 

l\'!Eż ZDOBYó ŁODZIANIE A NIESPODZIANKI NIESPODZIAN. ; 
KA1\U I' .,,..„,.,.,...__ 

L&dzianie grają. w Bytomiu z tam-
tejszą. Polonią. Po ostatnim meczu z Oczywiście nie s.1 wykluczone nie.!po 
Kolejarzem LKS Włókniarz ma stu- dzianki, jednak będzie ich chyba 

POLO~ MA SILNEGO PRZECIW. 
NIKA 

Polonia. atołeczna rozegra. mec,; z 
Cracoviq. Może uda się kolcjarzc,m 
zwyc.ięży~ krakowian zamien:e się 

z nimi miejscami. 

pro-centowe szanse na zwycięstwo, mniej, niż bywało dotychczas. f ....„ ... „ .............................. „ .......................... „ ........................... . 
Uroczysta Akademia Sportowa · 

W zwią.zku 11 trwa.ją.<iym Miesilł cem Pogłębienia Przyjaźni Polsko. 
Iladzieckiej, Rada. Kultury Fizycz,nej i Sportu ORZZ w Lodz,i 

organizuje UROCzyST.Ą. AKADEMIĘ SPORTOWĄ, które. odbędzie s : ę 

w 8obot~, dnia 22. 10. 1949 r„ o godz, 19 w aali teatru „Melodram"1 

ul. 'rre.ugutta. 18. 
Ka. program akademii d,.t'ł się: prrcm6willillie dyr. WUKF oraz po 

ez,ę§ci of'.cjalnej bogata. cz.ę§6 ar tyatyczna. 
Na akademię, Rada Kultury F iz,ycz,nej i Sportu 1:a.pra.ua. wszyst­

kich działa.czy sportowych i cz,yn nych !portowców. 
„ ............. „„ ...... „ ... „ ......... „„ ...................... „ .......•...•... „ ............ „ 

Le""oatleci lódzcq 

kończq sezon biegami na przełaj 
Lekkoatleci łódzcy, zgodnie :z tra- towym. Trójmecz lekkoatletyczny ju imprez na swOlim bo:sku. Wie.my o 

dycją przystępują 23 października n:orów: Kolejarz :Poznań) - ŁKS tym, że i Zgierz nie pozostawał w 
do zakończenia swojego sezonu b:~- „Włókniarz" - Chetnda (Łódź), wy- tyle, ale zarÓ'wno „Boruta" jak i tam 
gam: na pr7.ełaj. kazał wysoki poziom reprezentowa- tejszy „Włóknian". 

Sezon ubiegły (w którym Związek ny prze!l'; na,szych juniorów. Trój- Końcowym, siln'.ejszym akordem 
obchodził 25-lecrie) - stał się 1la mecz seniorow: Chemia ŁKS w naszym sezonie lekkoatletycznym 
ŁOZLA punktem przełomowym pod I ,.Włókniarz" i „Spójnia" dostatecz- był mecz pomiędzy Pols·ką Srodko­
każdym względem. Każdy bezstron- niie pri:ekonal nas o tym, że lek:i:o-
ny obserwator stwierdzić musi, 7.e atletyka w nasz.yrn Okręgu ruszyła. wą a Polską Zachodnią. Zawody te 
piękna ta gałąź sportu ruszyła na- Jeśl: dodamy do tego fakt, dż w jed- wypadły :.nteresująco i jeszcze bar­
reszcie u nas z martwego punktu. nym dniu i o jednej godzinie odby- dz!ej utrwaliły pozycję lekkoatletyki 
.Stało s:ę to przede wszystkim dla- wały się w Łodzi dwa trójmecze na w Łodzi 
teigo. że GUKF wyszedł z założen:a, różnych boiskach w jeS<t to również Biegi na przełaj zamknl!ł tegorocz­
iż lekkoatletyka w Polsce Ludowej dowodem, że um~sowien.1e te.1 dzie- ny bogaty w :imprezy sezon letni na­
musi być podstawową dyscypliną d:z.iny sportu staje s:.ę zagadnieniem szych lekkoatletów i pozwolą nam 
~rtową każdego klubu. Z tego też b. poważnym zarówno dla klubów, na uczynjenie końcowego ogólnego 
tytułu otoczona ona została troskl!I- jak l dla ŁOZLA. bllansu tej dyscypliny .sportu, któ-
Wl!ł opieką ze strony najwyż.s:Zych Dużą prężnością organlucyjną w rej rozkw~t wszysbkim tak bardzo 
czynników państwowych. terenie wykazał się zs „Związko- leży na sercu. 

Jakkolwiek Zarząd LOZLA mhł wuec" organizując kilkanaście lm- Blegt na przełaj oclb«;dą 9łę w Pa.r 
utrudnioną pracę, bo oprócz normal prez. lekkoatletycznych w Tomaszo- ku Ludowym. t b~d\ Impr~ ma­
nyeh swoich czynnoici, musiał pra- w:e Mazowieckim, Sieradzu, Piotr- sow~ gdyt startować w nich będą 
cować za n'.ektórych członków, któ- kowie, a na\vet 1 w małych wio~- JunWrzy, senlon;y t kobiety zarów­
rzy nie interesowali sdę sprawJmi kach. Sekcja lekkoatletyczna „W1- no stowa.rzyszeni jak I niestowarzy­
powierzonych !im zadań i obo,viąz- dzewa" dała również znak życia o s7.ent. Zgłoszen1.a do biegów przy,1-
ków - to jednak rz; w:elką radością s_o_b_i_e_, _o_r_g_a_n_i_zu_ją_c_k_il_k_a_c_iek_a_w_y_c_h_m_u_J_e_Ł_o_z_L_A __ d_o_s_o_b_o_t_y_, _g_od_7i_ln_a_1_s_. 
musimy podkreśl'.ć, że właśnie dbię- lłlnsi ~ilharze 
k.i tej szczupłej garstce d7Jafaczy i 
entuzjastów, w lekkoatletyce łódz­
kiej zrobiono bardzo duży krok na­
przód. Wyrazem dobrze wykonanej 
pracy przez ŁOZLA - były przepro 
wadzone w ŁodZJi. zawody lekkoatle­
tyczne o mistrzostwo Polski, zawo­
dy o m:strzostwo Okręgu oraz zawo 
dy propagandowe. 

Poszczególne kluby :zrzeszenia 
sportowe wykazały s!ę również po­
:z:ytywną pracą na tym odcinku. 

Zorganizowane przez ZS „Włó­
kniarz" zawody z LZS-ami w ł.,odz: 
były doskonałym przykładem współ­
pracy miasta ze wsią na odcinku spor 

Nauczyciel boksu 
czq 

nauczyciel gim nasty ki 
Odpowiedt na to ciekawe py· 

tanie da. nam b. mi!trz Europy w 
bok~ie Aleksander Polus w arty­
kule dyskusyjnym p. t. „W tresce 
o przyszłOść boksu polskiego", 
którego druk rozpoczniemy w 
tych dniach na ła.mnch Głosu". 

w ostrv·m pogotowiu 
przed międzypaństwowymi 

meczami z Czecbosłowad ą 
Kapitanat !!portowy PZPN powołał 
32 piłkarzy, z których ~ tonione zo· 
staną dwie repreze:1tacje °Fo:!'lki na 
międzypaństwowe me.:ze z C:iP.chosło 
.... a.cją w Vli.tK•>wicach i Po:m:.uiu 
(30 bm.): 

Bramkarze: jurow•r.z („W:sła''), 
Rybicki („Cracovia"), .1,,orucz („Po­
lonia" Warszawa), .:ll{~omny („Le­
gia"), Kr;;stkowiak („War:a"); 
Obrońcy - Gędłek (.,Cracovia"), 

Wołosz („Polonia" Warszawa), Fla 
nek („Wisła"), Serafin („Legia"), 
Sobkowiak (,,Kolejarz"), Barwiński 
(„Tarnovia"). 

Pomocnicy - Parpan (,,Cracovia") 
Jabłoński II („Cracovia"), Słoma 
(„Kolejarz"), Suszczyk („Ruch"), Du 
da („Naprzód" Lipiny), Wieczorek 
(„Górnik" Szombierki), Legutko 
(„Wisła"), Skrzypniak („Warta"); 

Napastnicy - świcarz („Polonia" 
Warszawa), Kohut („Wisła"), Mor 

darski („Legi.a"), Czapczyk („Kor 
lejarz"), Białas („Kolejarz"), Woj· 
ci ech owski U ( „Kolejarz"), Alszer 
(„Ruch"), Hogendorf (ŁKS), Patko 
Io (ŁKS), Baran (ŁKS), Łącz (ŁKS) 
Wiśniewski („Polonia" Warszawa), 
Cieślik („Ruch"). 

Wymienieni zawodnicy, :r wyjąt 
kiem piłkarzy poznań~kich („Warty" 
i „Kolejarza"), kJ;6ny prze"'ldziani 
są do II reprezentacji, zbiorą się 
w dniu 25 bm. w kasynie huty Ba· 
tory w Chorzowie. Wyjazd pien;:szej 
drużyny do Witkowic nastąpi w pią 
tek, 28 bm. W tym samym dni•1 za· 
wodnicy, wyzn&czeni do Il reprezen· 
tacji, udadzą sifł rłri P»:.1nania. 
Równocześnie kapitanat sportowy 

PZPN·u powołał 19 ·juniorow z ictó 
rych zmontowana zosta,1\e 1·<>prezen 
tac.ia Polski na mee.'>: z juniorami 
Czechosłowacji, któt·y ·,dbęclzie się 
31 bm. w Pradze. Z ł~ojzj powołany 
został tylko Bilewicz z Kofajarza. 

W międzynarodowym meczu pięściar 
skim Praga·Warszawa, który jak wi& 
domo zakończył się wysokim zwy­
cięstwem W ars z a wy 12 · 4, w druży 
nie warszawskiej walczył młody piir 
ściarz łódzki Debisz. 
Łodzianin zwyciężył na punkt)' 

Czechosłowaka Czernego, & piękri'ł 
swą walką zdobył sobie uznanie pu· 
bliczności i prasy warszawskiej. 

Na zdjęciu fragment Nalki Czet"" 
ny-Debisz. (Debisz po prawej stro 
nie). 

Wszyscy piłkarze śląscy 
w ~zeregoch Towarzystwa Przyjaźni 

Polsko Radzieckiej 
Na ostatnim zebran:u 1,arządu ro. 

OZPN zapadła jednogłośnie uchwała, 
że wszyscy piłkarze śląscy zgłaszają 
akces do szeregów Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko Radzieckiej. 

W powziętej uchwale czytamy m. 
in: „Przystępując do TPPR chcemy 
zamanifestować swę jedność ze spor 
towcami narodów radzieckich, uwa. 
żająe, że przyjaźń sportowców Btano 
wi ważne Oi'niwo, łączące oba n.a 
rody". 

Walne zebranie 
Wł.Z.K.S. „Naprzód„ 

Zarzą.d WlZKS „Naprzód" za.wiad&. 
m '. a, że dnia 22 paidziernika 1949 r. 
o godz. 14 w p ierwszym terminie, & 

o godz. 14,30 w dn1gim terminie od­
będzie eię Walne Zebranie ctłonków 

klubu w św ietlicy PZPB w Rudzie Pa 
bia nickiej. 
Obecność wszystkich członków obo 

wiązkowa. 

Gr. O l!I 
orr:i.n ł.6dzktero Komitetu I WoJe­
\VÓdzklel:'o Komitetu rolskleJ Zjedno­

czonej Partii Robotniczej 
Red ar u J ": 

ltOLJ:GJUl\f REDJ\KCYJNB. 
Te Ie to 11 71 

F:edaktor naczelny 
Zastępca red. naczelnego 
S.ekretar% odpowiedzialny 
Dział partyjny 

wewn. 

:US-14 
218-23 
219·05 
25•·25 
lt 

Dział korespondentów robot­
niczych I chłopskich oraz re­
d1ktorów gazetek łclennych !19-42 

Dział mutacji 2~3-29 
Dział miejski I 1portoW3 2"'·21 

Dział ekonomiczny 
Dział fabryczny 
Dział rolny 

Redakcja nocna 

wewn. I I 1l 
218-11 

215-19 
254-21 

wewn. I 
1'12-11 

Ko 1 port at, 
Łódt, Plott kowska 10, tet..;i22-22 
Administracja 2S0-42 
IJ.zlał oeloszeń: Łódt, Piotrkowska 65 

tel. 111-50 I ll4-7ó 
Wydawca RSW „Prasa". 

Adr. Red.: Lódź, Plotrlrnwska 86, UJ p. 
Druk.: Zakł. Graficzne RSW „Prasa" 

Lódź, ul. Zwirkl 17, tri. 206-12. 

D-05421 

W . .Ażaiew 293 nie powrócił jeszcze z Rubieżańska, gdzie oczekiwano go 
z dnia na dzień. żenię Greczkin wysłał na drugi punkt 
wraz z brygadą, celem wykrycia przyczyn ogromnego 
zużycia roboczej siły. Pieti Gudkin był już prawdopo­
dobnie w drodze do Nowińska. 

tarni. Bez przerwy trwały rozmowy, zapisywano cyfry, 
zestawiano tabele, przekazywano zarządzenia - jednym 
słowem była to skarbnica wszelkich osiągnięć pracy, 
oraz jej niepowodzeń. Daleko od Moskwy 

„Miły Alosza, - mówił Kuźma Kuźmycz, - pamiętaj : 
człowiek powinien być zawsze z siebie niezadowolony. 
Nigdy nie mów, że okoliczności złożyły się na twe niepo­
wodzenia, zwal winę tylko na siebie... Nie uspakajaj się, 
niech dusza twoja nie starzeje się i nie stygnie. Niechaj 
łatwo przystępne drobne przyjemności nie przesłaniają 
ci bardziej trudnych i odległych, wielkich radości". 

żar wczesnego lata wpadał przez okna razem z oszała­
miajq,cym aromatem kwiatów. Aleksemu zaś wydawało 
się, że za oknem nadal trwa zima, że szaleje śnieżna bu­
rza; kurczył się od chłodu i śpiesznie wychodził z gabi­
netu. 

Muza· Filipowna ujrzawszy go, śpieszyła p0dzi~Iić się z 
nim radosną nowiną: znalazła się wreszcie Natoczka-. 
Mieszka w Czelabińsku, otrzymała pokój. Stara kobieta 
pokazywała - plan pokoju, własnoręcznie narysowany 
przez Natoczkę, która dopisała u dołu: „Tu stoi stół, tu 
łóżko, tu ziemniaki - aż całe trzy worki". . 

I wszyscy starali się w jakikolwiek sposób roz.erwać 
go i rozweselić. Jednakże w tych chwilach słabości i nie­
mocy pragnął gorąco widzieć tylko trzy osoby: Załkinda, 
~enie i Pietkę. Nikogo jednak z nich nie było. Załkind 

Beridze nie zapomniał o Aleksym i starał się .ściągnąć 
go do siebie, gdzie w pokoju Olgi leżała chora Tania. 
I chociaż współczucie Jerzego i Tani było najszczersze, 
chociaż gorąco pragnęli mu dopomóc - przebywanie w 
ich towarzystwie było ponad jego siły. Nie mogli ukryć 
swego szczęscia, które tworzyło wokół nich szczgólną 
atmosferę. Każde słowo i każdy gest Beridzego mówiły 
o tym, jak bardzo oboję_ mają się ku sobie, jak trudno 
im w obecności Aleksego powstrzymać pocałunki i piesz­
czoty. Wspominał słowa Ziny o ich własnej mik>ści i sta­
wało się niemożliwe być świadkiem czyjegoś uczucia, 
czyjegoś szczęś'cia ... 

Serafima zapraszała go do siebie. ale jej dobre chęci 
miały zbyt materialne objawy: cz~stowała go pierożka­
mi, smacznym smażonym mięskiem, modrzewiowym so­
kiem na cukrze, upajającym, jak wino. Aleksy dzięko: 
wał i szybko odchodził, nie chcąc radować żołądka, gdy 
cierpiało serce. 

Pół dnia spędził u Greczkina. Główny naczelnik ruchu 
siedział dumnie w sali, ozdobiortej dużymi tablicami, na 
który.eh co godzinę graficznie uwidaczniane były zmiany 
na punktach. Na ogromnym biurku, jak na szachownicy, 
stały aparaty telefoniczne, bezpośrednio łączace z nunk-

Greczkin w żaden sposób nie mógł znaleźć chwilki, a· 
żeby porozmawiać z A leksym_ 

- Za chwilę zwolnię się, - zapewniał chwytając oby· 
dwiema rękoma słuchawki telefonów, dzwoniących na· 
raz różnymi głosami. Oczy jego stawały się okrągłe, 
brwi podnosiły się, głos chrypł od wysiłku: 

- Dlaczego zaprzestaliście spawania? Co t o znaczy, 
że nie ma elektrod •t A na jakiego diabla milczeliście 
wczoraj? 

Aleksy uważnie przyglądał się ozdobnym słupkom ł 
krzywym na tablicach i starał się na ich podstawie s two­
rzyć sobie obraz każdego punktu. Natychmiast jednak 
jawiły się obrazy z trasy, spostrzegał niedokładność wy­
kresów Greczkina i tracił wszelkie zainteresowanie nim. 

Greczkin, cdrywając się na chwilę od telefonu, odgadł 
z twarzy Aleksego jego myśli i przyznawał: 

- Trudno, mój drogi, nadążyć za życiem. Lepiej, aby, 
człowiek z trasy nawet nie oglądał t y ch tablic. Nam są 
jednakże bardzo pomocne. Wiemy mniej więcej dokład­
nie, co się dzieje w danym momencie - Greczk in z pew­
ną próżnością dodał - Nie darmo pisali o mojej dyżurce 
w rubieżańskiej gazecie! Nie czvtałeś? Proszę! Dam ci 
ga:r.etę. 

"D. c. r.a.) 


	Glos_Pabianic_1949_nr_288_s01
	Glos_Pabianic_1949_nr_288_s02
	Glos_Pabianic_1949_nr_288_s03
	Glos_Pabianic_1949_nr_288_s04
	Glos_Pabianic_1949_nr_288_s05
	Glos_Pabianic_1949_nr_288_s06

